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Wydanie poranne
P n e d p la ta

na „Głos Narodu" wynosi 
■a prswlscjl: miesięcznie 
kor. fi-70. W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 12‘—.

Nmer pojedynczy w miejscu 
10 h. na prowincji 12 h. 

Kaida miana adresu 40^h. 
Numer niedzielny ilustro

wany 14 hal

a? n r foaaeaia (inseraty) pnsyjmuje upowaAniony przedsiębiorca tegc daiału p. Wtadztalon Stryobarekl w Mune inserziowem „Głosu Narodu" róg ul. św. K nyia  i Mikołajskiej 1. 7.
wieńca drobnem pismem (petit) ca pierwsay rai 1« halercy, -  ca katdy następny rac 12 ** M  wler8M “  ***** >«• -  Śluby,

jommH etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszeni* prayjmcje: we Lwowie 8. Sokołowski, pasa* Hausmama, w Wednin HaaseMtein & Yogler, (takie w Hamburgu Frankfurcie 
nad Berlinie, Lipsko, Wrocławiu). — M. Opelik, B. Mosse, M. Dukec, H. Sckalek, w Pary tu 0. Adam rue de Yarenne 88.
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Nr. 183. Kraków, Niedziela dnia 3 Lipca 1904 r. Rak X R

Od Administracji.
• !  Czas odnowić przedpłatę! !

k t ó r a  w y n o s i :
W KRAKOWIE: 

■ieeięcznie . . .  2 kor. 
kwartalnie . . . 6 „ 
rocznie . . . .  24 „ 

Za odnoszenie o 40 h. drożę}. 
NA PROWINCJI:

■ietięcznie . . 2 k. 70 h.
kwartalnie . . 8 k.
rocznie . . . 32 k.

„Głos Narodu11
drukuje obecnie cztery powieści:

W feljetonie „Cygarniczkę* Gru
szeckiego.

W dodatku tygodniowym „Sępa*
W  >Tygodniku Zakopiańskim* „ P ł a -

zącą studnię*.
W osobnym dodatku „Synowie

burzy*.
Po ukończeniu >Cygarniczki* rozpocznie

my druk nowej, oryginalnej, bardzo zajmu
jącej powieści na tle polsko-rosyjskich sto
sunków najświeższej doby, tudzież powieści 
przełożonej z francuskiego p. t. o b -
jęciach nocy*, która niezawodnie za
ciekawi naszych czytelników.

Korespondencje z Wiednia, Budapesztu, 
Paryża, Warszawy, Petersburga, Berlina za
mieszczać będziemy w stałych odstępach 
cza su .

Zwracamy uwagę na n a s z e  o b f i t e  i 
o r y g i n a l n e  d e p e s z e  w o j e n n e .

„ G Ł O S  M R O D I
jest jedynem w Galicji pismem, które zwal
cza przewagę i wyzysk żydów i stoi na 
gruncie ściśle narodowym i katolickim.

Pamiętniki morderców.
Zakończona dziś podwójnym wyrokiem śmier- 

w, sprawa mordereów rodziny Kleszczów, prze- 
pleciona była niezwykłym, a głęboko dramaty
cznym epizodem. Oto obaj zbrodniarze, już zam
knięci w więzienia, nakreślili pamiętniki własne, 
w których odsłoDill stan dusz swoich, ulegają
cych od dzieciństwa wpływom nędzy, złego wy- 
chowania i gorszego jeszcze otoczenia, przedsta
wiającego im cel życia w iyeiu materjalnem 
i popychającego poniekąd po równi pochyłej dro
bniejszych błędów i występków ku krwawemn, 
®bydnema czynowi. Pamiętniki odczytano na roz
prawie, treść ich zatem i myśli, w nich zawarte, 
stały się własnośeią publiczną. Należy z nich 
wyciągnąć odpowiednie wnioski.

W  jednej i drugiej relaeji biograficznej uwi
dacznia się smutne położenie naszych proletarju- 
bzów, pogrążony eh w biedzie, pozbawionych wy
chowania szczerze religijnego, wodzonych na po
kuszenie przez zły przykład klas zamożnych, 
®*eroko 1 rozkosznie używających życia, a na- 
s*Spnie olśnionych ideami mętnemi, a nadto nie- 
'roaumiale wyłożonemi. Wszystko, co wyżej, wy- 
?  « ich serc i nmysłów to, eo zwiemy miło-
frią wiarą. Zła nauka rozkłada publicznego du-

eha, skazując ludzi, którzy mogliby być dobrymi 
i użytecznymi apołeczefistwu na nieuchronne 
zepsueie, o które nie nieszczęśliwe ofiary, lecz ogół 
nasz — nie ezuwający nad własnem dobrem — 
obwinić należy.

Z smutnego faktu, obnażonego i ujawnionego 
W rozprawie sądowej, skorzystać nareszcie po
winniśmy. Poprawiając o ile się da byt mate- 
ijalny przyszłych pokoleń, pracującym na wsi 
1 w miastach, zająć się musimy na serjo ieh wy
chowaniem w wierze i miłości, kierującej młode 
dusze ku Ideałom potężniejszym i szlachetniejszym 
od tyeh, jakimi łudzeni bywają i prowadzeni 
na manowce. Szkoła Indowa, dnehowiefistwo, 
wreszeie każdy uczciwy i rozumny człowiek po
winien zroznmieć, te aąjważniejszym jego obo
wiązkiem, zadaniem i interesem społecznym — 
powtarzam in t e r e s e m  — jest ratować pod
stawy społectnego bytn, przes uszlachetnianie 
mas robotniezyih, przez wyrwanie ieh z pod 
wpływów, bezwiednie elskająeyeh ich w objęeia 
zbrodni.

Przypomnienie na emsle.
Psgłcsk* o proteście Pius z powodu wiecu w Szela
ków ej. — Pai Hue mer*tein się guiewa. — Dlacze
go się ile gsiewał w 1837—1899 r .; gdy Niemcy 
auitxj»<cy demonstrowali w Niemeieeh pneoiwko Au- 

sirji. — Polacy są jedtym larcdem.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Dzienniki tutejsze utrzymują, że rząd pruski 

zaprotestował w drodze dyplomatycznej przeci
wko zgromadzenia publicznemu, jakie p.ię odby
ło w Szezskowej z programem, poświęconym 
sprawom pruskim. Owa pogłoska o proteśeie dy
plomatycznym praskim nabrała prawdopodobień
stwa skutkiem wystąpienia ministra spraw we
wnętrznych Hammerateina na posiedzeniu ezwart- 
k&wem sejmu praskiego. Pan Hammerat«jU .  
właściwym sobie nietaktem i brakiem inteligen
cji oświadciył, że „Galicjauom* nie wolno wtrą- 
eać się do prawodawstwa pruskiego ł wara im 
urządzać zgromadzenia publiczne, poświęeone 
sprawom praskim.

Wobec tego warto przypomnieć, że dygnita
rze Rzeszy niemieckiej zachowywali się zgoła 
inaczej w latach 1897— 1899, gdy Niemey sh- 

strjaeey rozpoczęli w parlamencie i poza parla
mentem prowadzić walkę burzliwą przeciwko 
rozporządzeniem językowym z 1897 r. 1 przeci
wko prawicy autonomicznej w Izbie poselskiej.

Wtedy co chwila Niemcy z Czech wędrowa
li ca terytorjum Bawarji j Saksonji, Niemcy 
z Śląska anstrjackiego wędrowali na Śląsk pru
ski. Przechodzono granicę bez eeremcnji i o kil
kadziesiąt kroków od granicy anstrjaekiej, nie 
powiadamiając władz bawarskich, saskich i pru
skich o zgromadzenia pclityezntm, wygłaszano 
mowy piorunujące przeciwko ministrom austrja- 
ckim, przeciwko Słowianom Anstrji i przeciwko 
całemu państwu austrjaekiemu. A władze ba
warskie , saskie i pruskie pozwalały na łamanie 
obowiązujących tamże przepisów o zgromadze
niach, tolerowały nagonkę przeciwko państwu 
sprzymierzonemu 1 zaprtyji śnionemu.

Dodamy też nawiasem, że mówey na owych 
zgromadzeniach nieprawidłowych i niemeldowa- 
nych z góry u władz pruskich, saskich, bawar
skich występowali w sposób tak łajdaeki prze
ciwko Austrji, że ministeijum spraw zagranicz
nych w Wiedniu miałoby nie jeden i nie dzie
sięć, ale wręez setki powodów do reklamacyj dy
plomatycznych.

Niemcy Rzeszy i Niemcy austrjaccy od lat 
kilkunastu stawiają eoraz to wyraźniej twierdze
nie, że granica polityezna nie może Uh rozdzie
lić, ponieważ są jednym narodem. Słusznie 1 Są 
jednym narodem, jakkolwiek między Niemcem 
wiedeńskim i Niemeem meklembnrskim panują 
ogromne różnice kulturalne, językowe, historycz
ne. Lecz, my, Polacy, jesteśmy także jednym, 
łąeznym narodem, i to w stopniu daleko wyż-

saym, aniżeli Niemey. Galiejanin, na którego tak 
ssyderczo rzucał się przyklepany na eiemleoia 
Hammersteln, i Poznańczyk, to aą bracia rodze
ni, a nie kuzynkowie, jak Wiedeńczyk 1 Me- 
kleraburezyk. Go boli Galiejanina, uwiera bole
śnie Pomańezyka i odwrotnie. Pan minister 
w Berlinie może się rzucać i parskać, to jego 
parskanie jednak nie rozerwie łączności narodo
wej, ani zastraszy nas do podkreślania nas na 
każdym kroka.

A jeżeli rząd pruski skarżyłby się istotnie 
nu urządzanie z góry zameldowanych posiedzeń 
pogranicznych w Galicji, to — spodziewamy 
się — Wiedeń odpowie przypomnieniem prece
densu stworzonego przez pp. Wolffa, Sehónera, 
Tfirka, Hofmanna i liny eh polityków prusofiltko- 
austrjackieh, stworzonego przez nich i zaakce
ptowanego przez władze Rzeszy niemleekiej.

OJ NA.
Armja bez butów.

Z Warszawy otrzymujemy następujące eiekn- 
we szczegóły o nadużyeiaeh w armji rosyjskiej:

Żołnierze jenerała Knropatkina będą wkrótee 
chodzić boso. Znaczna Ich ezęść nprawia jnż ten 
przykry sport od dłużssego ezasn. Oddziały pie
sze jenerałów: Miszczenki, Kasztalińsklego, Sa- 
eharowa, i wogóle wsiystkie na przód wysunięte, 
nie mają już butów i muszą brnąć po okropnyeh 
drogach mandżurskich w brudnych potarganych 
onuezkach s pokaleezonemi nogami. A jednak do
bre obHCie wojska jest jedną z podstaw powo
dzenia. Żołnierz bez bntów nie może dobrze 
maszerować, naraża się na mnóstwo chorób, a o- 
statecznie prędzej, ezy późaiej ustanie. Wiedzą 
o tern debrze w armji rosyjskiej, a jednak... 
żołnierze są bez butów... Ta)emnieę tej smutnej 
sytuacji znaleźć można w słynnyek kombinacjach 
rosyjskiej intendentury.

Już Mickiewicz pisał:
...Trzeba mieć oko twe Napoleonie,
Lnb twoje, rnski intendencie prochu,
Ty nie zważając na ludzi i konie,
Jaszczyków patrzysz! — Wnet liczbę ieh zga-

[dłeś,
Wiesz wicie w którym ładunków ukradłeś...

Dostawa obawia dla armji rosyjskiej była saw- 
sze jednem z głównych źródeł dochodów dla o- 
ficerów i urzędników intendentury.

W czasie pokoju sprawa jest dość nieszko
dliwa, bo nic dziwnego, że buty prędko się zo- 
żywsją, i że trzeba je  prędko zmieniać; każdy 
nowy transport, to poważny kapitallk zarówno 
dla dostawców jak i dla odbierających, a kon
trola nigdy nie kontrolowała, bo według opimji 
rozpowszechnionej w rosyjskiem społeczeństwie, 
„ człowiek powinien się nażyćr u ,ksźń“ (skarb 
państwa) wszystko wytrzyma. Kiedy wojna wy
buchła, bardzo niespodziewanie prawie dla wszyst
kich, trzeba bjło na gwałt przygotować obuwie 
dla 100 000 ludzi wysyłany eh pośpiesznie do 
Mandżurji. Dostawy płynęły z dwóch stron, od 
żydów tandetników warszawskich i z Moskwy; 
rzemieślnicy warszawścy, którzy wyrabiają obu
wie słynące z trwałości, zostali prawie wykla- 
ezeni od tych dostaw. Jaką drogą ehodiiło ku
pione w ten sposób obuwie, trudno wiedzieć, to 
tylko pewne, te gdy żołnierze zaczęli jo  wdzie
wać, pokazało się, że buty mają wszystko o- 
próes... podeszew; było wprawdzie coś podobne
go do podeszwy, ale zamiast skóry znajdowano 
przeważnie tektnrę 1 inne podobne snrgaty... 
Skutek był piorunujący. Po kilku dniach arnya 
chodziła bez bntów; i oto dlatego wyezytacie 
jeszcze nieraz w sprawozdaniach wojennych, że 
armja rosyjska gdzieś się Spóźniła, albo zbyt 
weześnie ustąpiła z placu boju. Winno temu 
obuwie...

Wiele zarobili na tyeh butach intendenei, 
dostawcy i oficerowie przyjmujący dostawy, te
go nikt nie obliczy, ale łatwo obraehować wie



le żołnierzy « togo powoda zgiuęło, dostało się 
do niewoli, lab męczy się po szpitalach.

Historja tyeh dostaw to tylko nowa ilustra
cja systemu panującego, w Busji, opartego na 
łuplestwie, oszustwie i łapownictwie.

Dodaję, że niektóre dzienniki rosyjskie, a 
zwłaszcza Moskowskija Wiedomosti próbowały 
zwalić winę za partackie buty, na szewców war
szawskich, ci jednak energicznie odparli insynua
cję w tntejszych dziennikach...

Tołstoj o wojnie.
W londyńskim Timesie ogłosił Lew Tołstoj 

obszerny list o wojuie ro3yjsko-japońskiej. Przy
taczamy poniżej niektóre ustępy 3 lista, wypo
wiadającego śmiało i energicznie zapatrywania 
Tołstoja:

  „Trudne do pojęcia i ohyd ie dzieło okru
cieństwa, fałszu i głupoty, urzeczywistnia się 
obecnie. Rosyjski car, ten sam, który nawoływał 
narody do umiłowania pokoju, cnce, by przeciw 
Japończykom wystąpiono w ten sam sposób, jak 
oni przeciw nam występują, t. j., aby ich mordo
wano. Oznajmia dalej, że wielkie czynił wysiłki, 
by utrzymać pokój, drogi jego sercu. Jego wy
siłki polegały na tern, że kraje innych ludów 
kradł i swojem wojskiem obsadzał... Mężowie 
nauki i znawcy prawa usiłują udowodnić, że 
między zaproszeniem ludów na konferencję do 
Hagi, a obeenem wznieceniem wojny, niema ża
dnej sprzeczności... Gazeciarze współzawodniczą 
między sobą w udowodnieniu czytelnikom, że tyl
ko Rosjanie są sprawiedliwi, silni i dobrzy, pod
czas, gdy wszyscy Japończycy nie nie są warci 
pod każdym względem; równie złymi i nikczem
nymi mają być ci wszyscy, co wrogo wobec Ro
sji występują, jak Anglicy i Amerykanie... Mnó
stwo t. zw. oświeconych ludzi, profesorowie, re
formatorzy socjalni, studenci, kupcy wyrażają 
w najostrzejszych słowach swoją nienawiść do 
Japończyków, Anglików i Amerykanów, a obja
wiają serwilizm wobec cara, dla którego Intere
sów pragną się poświęcić. Ten nieszczęśliwy, 
chwiejny młody człowiek, uznany władcą Btu 
trzydziestu miijonów ludzi, jest oszukiwany usta
wicznie i musi kłam zadawać sobie samemu; 
pełen nfhości dziękuje demonstrantom, błogosła
wi wojska, które mieni swoją własnością i wy
syła je  na mord i rzeź... Wszyscy ofiarowują so
bie obrazy, w które nie tylko oświeceni, ale i 
prości chłopi powoli zaczynają nie wierzyć; — 
wszyscy wypowiadają nadęte i oszukańcze mowy, 
którym nikt nie wierzy... Otumanione przez ka
zania i mowy, przez proeesje, obrazy i gazety, 
biegną setki tysięcy ludzi pod chorągwie, by 
mordować ludzi, których nawet nie znają... A ci, 
co pragną oświecać naród o jego postępowaniu, 
uważani są za zdrajców i narażają się na bru- 
twlae gwałty tłumu, który nie posiada innej bro
ni, jak tylko gwałt.

*

Wydaje się, jak gdyby nie istnieli nigdy 
Woltaire, Montaigne, Paskal, Swift, Spinoza, albo 
Kant, którzy wszyscy z wielką siłą kreślili sza
leństwo i bezcelowość wojny; a przedewszyst' 
klem, jak gdyby nigdy nie egzystował Chrystus 
1 jego nauka o miłości Biga 1 bliźniego. Wobec 
tego, co się teraz widzi dokoła siebie, odczuwa 
się mniej okropność wojny, jak raczej najokro
pniejszą okropność — świadomość niemocy ludz
kiego rozumu.

Dzisiejszy świat podobny jest człowiekowi, 
który straciwszy prostą drogę, uświadamia sobie 
coraz bardziej, że nie znajduje się na właściwej 
drodze. Ale im większe są jego wątpliwości, tom 
szybciej i rozpaczliwiej bieży przed siebie w na- 
dzieji, że przecież dokądś dojść musi. Tymcza
sem nadchodzi czas, kiedy uświadomi sobie zu
pełnie, że droga, którą idzie, prowadzić może 
tylko do przepaści, widocznej już z daleka... Ja- 
snem jest, że jeśli nasze życie, które zarówno 
prywatnie, jak w organizacji państwowej, szuka 
tylko własnego dobra, zamierzamy dalej prowa
dzić w tym samym kierunku, jak dotąd, i jeżeli 
nasze dobro tylko gwałtem chcemy utrwalać, bę
dziemy zmuszeni nieustannie do pomnażania środ
ków przemocy i podjudzania państwa przeciw 
państwu. Będziemy przedewssystkiem zażywali 
największą część aaszej produkcji na zbrojenia 
i będziemy niszczyli najlepiej fizycznie rozwiniętą 
część ludności. Kszultatem może być tylko upadek 
fizyczny i moralny...

Uczciwy, poważny i rozumny człowiek nie 
mcże się już pocieszyć myślą, że temu zapobiedz 
można sposobem państwa uniwersalnego, jakiego 
chcieli Rzymianie, Karol Wielki i Napoleon, albo 
przez otworzenie jednej wielkiej gminy świata, 
ezego chcieli średniowieczni papieże, lub przez 
święto przymierza, przez równowagę europejskie
go koncertu. Nie jest mcżliwem zbudowanie uni
wersalnego państwa lub uniwersalnej republiki, 
gdyż różnych narodowości niepodobna zepchnąć 
w jedno państwo...

Ale nasi dyplomaci nie chcieli tego wszy
stkiego pojąć. Myśl i mowa nie służy im, by 
działalność ludzką skierować na właściwe drogi, 
lecz by usprawiedliwić każdą czynność, jakkol- 
wiekby mogłaby być zbrodniczą. To okazało się 
w wojnie boerskiej, a taksamo w wojnie japoń
skiej, która w każdej chwili może się przemie
nić w ogólną rzeź.. Pędzimy ku przepaści i co
raz bardziej zbliżamy się do jej brzegu.*$ £

Ten artykuł był już napisany, gdy nadeszła
wiadomość o katastrofie „Petropawłowska*. Bez
celowe cierpienia i straszliwe straty, po winny by 
otworzyć oezy ludziom, którzy są powodem tego 
niszczenia ludzi. Nie mówię tu o Makarowie ł je 
go oficerach — bo ci wiedzieli dobrze, co ety- 
nili i znali powody swojej działalności — ale 
myślę o nieszczęśliwych ludziach, których czę

ścią przez religijne oszustwo, częścią przez bo 
jaźń kary, ze wszystkich stron Rosji ściągnięto 
i zapchano na tej okrutnej maszynie, choć z owe
go niebezpieczeństwa i nieszczęścia na żalną ko
rzyść liczyć nie mogli... Tysiące ludzi straci ży
cie na dalekim Wschodzie na rozkaz Mikołaja 
Romanowa i Aleksego Kuropatkina. Tysiące nie
szczęśliwych rosyjskich robotników, niewinuyeh 
swego nieszczęścia i nie mogących z wojny od
nieść najmniejszej korzyści poświęca się w inte
resie spekulantów, którzy w Chinach i w Korei 
chcą rabować...

Nasze gazety mówią zupełnie otwarcie, że 
zwycięstwa na lądzie zatrzeć muszą i zrównowa
żyć klęski na moraa. Rm m ieją przez to, że 
głównym faktorem powodzenia rosyjskiego jest 
niewyczerpane bogactwo ludzkiego materjału. Tu 
znaczy, że nasz lud ma swojem życiem. zapłacić 
za błędy rządni G ly czołgaj ąea się szarańcza 
chce przejść rzekę, idzie tak długo, aż z dol
nych warstw utonie tyle, że 1 zatopionych utwo
rzy się mo3t, po którym przechodzą górne war
stwy. Taksami traktuje się nasz lud 1

** *
Wielka wojna naszych czasów, to nie ta, któ

ra rozgrywa 3ię między Japończykami i Bisja- 
nami, ani ta co rozgorzeć może między białą a 
żółtą rasą, ani też ta, którą się prowadzi zupo- 
mocą bomb, min i kul. Jest to walka pomtęuzy 
uświadamiającem się poczuciem człowieczeństwa, 
a ciężarem ciemnoty, która przygniata ludzkość.

Jen. Dragotnlrow o wojnie.
I. W spaejalaem czasopiśmie wojskowe* 

Razmedczyk zabiera o wojnie głos jen. Drago* 
mirów, a zabiera go dlatego, że „pierwszy okres 
kampanji został przez Japończyków zakończony*, 
więc przedstawia już interes historyczny.

„Kampania — czytamy tam — jest w naj
wyższym stopniu oryginalną, zarówno ze wzglę
du na stosunkowy stan sił, jak i ze względn na 
teatr wojny. Z jednej strony armja lądowa z 
nieskończoną linią komunikacyjną — to m y; z 
drugiej armja z krótką linją komunikacyjną ale 
przerwaną przez morze — to Japończycy. Mirze 
oczywiście ułatwia wszelkie zaopatrzenia, ale z 
drugiej strony zmusza armję do trzymania się 
brzegu, aby mogła utrzymywać z flitą łączność 
możliwie najbliższą, a najlepiej bezpośrednią.

„Teatr wojny można uazwać naukowym, tak 
wiele bowiem przedstawia na małej przestrzeni 
sposobności do rozwinięcia różnych operacji lą
dowych i wodnych.

Na przestrzeni zaledwie 220 wiorst (od ujścia 
Jalu do Inkas) ze wschodu na zachód i 280 w. 
z północy na południe (od Llaoj&ag do Portu Ar- 
tnra) i na s^siedniem morzu rozegrały się już 
potyczki morskie, bombardowania, działania mi
nami, a w niedalekiej przyszłości rozegrają się 
zapewne skomplikowane działania lądowe z oblę
żeniem twierdzy nadmorskiej włącznie*. _____

CYGARNICZKA
przez

Artura Gruszeckiego.
77 (Ciąg dalszy).

Szymon stanął w obronie, żadna z cygarni
czek nie może podać faktu... ale po sobocie... 
gdy asystent innym narzuci jej robotę... Dla 
wszystkich będzie jasną rzeczą, iż wiąże ją coś 
z Krużikiem, a co miałoby być innego, jeśli nie 
romans ?

Słusznie mówił Sobek, że najgorsze złe z ty
mi wąsami dozorców... ach, gdyby to kobiety do
zorowały, były urzędnikami... dopiero byłaby 
sprawiedliwość!

Ale to marzenie, westchnęła, oto ma przed 
sobą czwartek... nie pójdzie, dopiero Krużik mścić 
się zacznie i sam powiedział, że a fabryki wy
pędzi, a nawet odda pod dozór policji.

Nie rozumiała dobrze, co znaczy dozór, ale 
samo słowo policja już ją przerażało... Jakie je 
dnak prawo ma do niej Krużik? — Była przed 
nim wypyehaezką i jest nią z woli dyrektor#, ża
dnych ulg i łask szczególnych nie doznała; je- 
-dna tylko sobota i ta waży na ssali.

Krużik może jej publicznie wypomnieć, że 
doznała łaski jego... ma prawo żądsć wzajemne
go ustępstwa... chyba, że pójdzie dziś na robotę, 
tem samem wolno jej będzie wymówić się od 
nieszczęsnego czwartku.

Ach gdyby Sobek wiedział o wssystkiem, o 
■uściskach, całusach, o jej przyrzeczeniu... pewno 
ale podałby jej ręki, a rodziców nakłonił, aby 
Im wymówili stancję, bo on dumny i uczciwy.

Jaki on jednak śmiały! Mało mu ludzi, wy
zywa djabła. Szkoda, że ona nie jest jego na
rzeczoną, albo żoną, nie pozwoliłaby nigdy na 
połów piątkowy. Podobała mu się jednak, sam 
mówił, a oczy jego jeszcze wyraźniej, lecz ona 
nigdy nie zostałaby żoną takiego warjata, co 
chwyta panny nieznajome i niesie, szuka zwady 
z ludźmi, a wybiera się na djabła.

I znów przed oczyma jej stanął Sobek, smu
kły, ładny blondyn i taki śmiały... Musiała wy
znać, że podobał się jej, ale od podobania do ko
chania bardzo daleko,., gdyby jednak on... gdyby...

Lecz to niemożliwe, oh  tak lekceważy cy
garniczki, tak niedowierza kobietom... otóż ona 
mu pokaże, że można być cygarniczką, a zostać 
uczciwą i że kobiety są wierne i cnotliwe, nie 
takie zepsute, jak on twierdzi.

Teraz jnż się nie wahała, nie przyjmie ża
dnych łask Krużlka, pójdzie do fabryki; nie 
zwlekając zerwała się z pościeli, ubierając się 
skwapliwie. Matka posłyszawszy szmer w izbie, 
otworzyła oczy i ź dziwiono

— Staszka a ty czego tak rano?
— Idę do fabryki.
— Przecież masz wychodne.
— Szkoda mi dola... pójdę.
— A mówiłaś, że ci policzy...
— Cudzych łask nie potrzebuję, jestem mło

da i silna, potrafię zapracować.
— Masz rację — i sama zaczęła się szybko 

ubierać, by zgotować kawę.
Zaledwie Stasia weszła na salę, pierwszy 

dozorca zawołał:
— O, Źagielska jest?! Cóż to znów za ba- 

łamuctwa, to jej niema, to jest.
— Przyszłam na robotę, — powiedziała obo

jętnie, i uaiadła przy swej maszynce.
— Co się stało?... Pogniewaliście się? — 

szepnęła Bronka ździwiona.
— Z kim że to?
— Nie udawaj głupiej... wiemy już, z asy

stentem.
— W y wiecie, bo słuchacie plotek, ale ja 

pierwszy ras słyszę, — odpowiedziała oburzona 
podejrzeniem.

— Przed inuemi się ukrywaj, ale nie kręć 
z twoją najlepszą przyjaciółką... poradzę ei, osło
nię, pomogę...
kryć.

— Dziękuję, ale z niczem nie potrzebuję się
Co robię, cały świat może wiedzieć i sądzić.
Byłoby zapewne przyszło de estrzejsuj wy

miany słów, ale rozpoczęła się modlitwa, i wszyst
kie maszynki po skończonych pacierzach puszczo
no w ruch.

W czasie pauzy po godzinie dziewiątej, Kru
żik wyszedł na kurytarz i obaezył Stasię:

— A Źagielska co tu robi ? — zawołał idzi- 
wiony, spostrzegłszy jednak, że inne cygarniczki 
ciekawie nasłuchują, dodał: — niech Zagielsk* 
przyjdzie do biura.

Stanęła przy drzwiach wyprostowana bez u. 
śmiechu ua ładnej twarzy.

— Dlaczego Ź&gielska nie została w domu?
— Zdążyłam wczoraj uprzątnąć mieszkanie... 

i nie ehciatam nudzić się w domu.
Słowa te mile pogłaskały Krużika, przypusz

czał, że z tęskoty za nim, byle go tylko zob*. 
czyć, przyszła dc fabryki, więc rozczulony pod
szedł do niej, chcąc wynagrodzić pocałunkiem 
jej miłość.

Cofnęła się szybko mówiąc:
— Niech mnie pau nie dotyka.
— Cóż te za fantazja? — zaśmiał się —

i zrobił krok ku niej.
— Proszę pana asystenta, ja nie chcę *U 

uścisków, ani całusów... jestem uczciwą d*tow- 
ezyną i taką pozostanę. .. . .

— Tem lepiej dla mnie, — poehwyeu
rękę, — wiesz zamiast dalekiego czwartku, s*. 
czekaj dziś na mole.

— Puść mnie pau, — wyrwała rękę, — nie 
mogę przyjść i nis przyjdę.

— Tak? — puśeił jej rękę, a sam stan# 
przy drzwiach, — więc ty myślisz ze mną tak 
postąpić jak z Fraselem? Ostrzegam cię, 818 
igrąj ze mią, bo źle skończysz... Ostatni r8' 
mówię ci po dobroci, przyjdziesz dziś na róg 
Batorego ?

Stasia słuchając porównywała silnego, smu
kłego Sobka, tak uprzejmego, ładnego, odważne
go, z tym niskim, słabym, złośliwy* asystentem- 
Ach, gdyby Sobek prosił ją o sehadzkę, poszła
by chętnie, ale nie z takim wyzyskiwaczem i
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Jenerał Dragomirow bez wahania przyznaje, 

że Japończycy znają się na prowadzeniu wojny:
„Przedewszystkiem, nie rozpraszają się i za

wsze dokładnie wiedzą, czego chcą. Kiedy po
stawią sobie cel, umieją ześrodkować wszystkie 
usiłowania i nigdy nie spuszczają celu z oczu 
pod wpływem różnych fantazji i pobudek, wy
woływanych przelotnemi wrażeniami danej chwili, 
oraz radami awanturników i aferzystów, od któ
rych roi się we wszystkich wyższych sztabach, 
nader licznych.

„Zauważyłem już poprzednio, że Japończycy 
koniecznie będą musieli trzymać się brzegu, a 
mianowicie brzegu zatoki Koreańskiej; innej dro
gi nie mieli. Tak się też stało. Ale droga jest 
inną rzeczą, a cel — inną.

„Jakiż cel mogli sobie stawiać na rzeczonej 
drodze ? Tylko jeden: wyprzeć nas z półwyspu 
Liaotuńskiego. Ale cel ten— to bardzo skompli
kowany zbiór różnych celów poszczególnych, o- 
kreślanych przez rodzaj, ilość i rozkład sił zbroj
nych naszych i japońskich. Z naszej strony flota 
i twierdza na południu, a armja lądowa na pół
nocy ; ze strony japońskiej armja lądowa i flota.

„Nasuwa się więc pytanie : w jakiem następ
stwie kolejnem Japończycy mają prowadzić kam- 
paDję? Przedewszystkiem należy osłabić naszą 
flotę, albowiem póki mogła ona walczyć z Ja
pończykami na otwartem morza, nie mogli oni 
nawet myśleć o lądowaniu. I oto zarai po nie
oczekiwanym napadzie dnia 9 lutego, rozpoczyna 
się szereg bombardowań Portu Artura i upor
czywych usiłowań zagrodzenia wyjścia z niego 
branderami i torpedami. Po zgubie „Petropa 
włowska*, a jeszcze bardziej po śmierci naszego 
niezapomnianego, sławnego Stepana Osipowicza, 
Japończycy decydują się nakoniec i przystępują 
do lądowania, próbując raz jeszcze zagrodzić 
branderami wyjście z portu.

„Można już było rozpocząć lądowania, które 
mogły mieć cel dwojaki: Port Artura i armję 
naszą w Liaojang. Ale pierwszym Japończycy 
nie mogli się zająć, nie zabezpieczając się od 
strony Liaojang, a więc nadewszystko trzeba wy
lądować w Korei i wysunąć zasłonę przeciw 
Liaojang, a następnie wylądować w pobliżu 
Portu Artura i przystąpić do oblężenia twierdzy.

„Wszyscy wiedzą, że pierwsze lądowanie na
stąpiło w Piengjang 10 kwietnia. Jenerał Kuroki, 
bez względu na możliwość ataku ze strony jen. 
Miszczenki w samym Piengjang, po wylądowaniu 
armji przedsięwziął pochód na Liaojang. Nie po
wstrzymała go również konieczność forsownej 
przeprawy przez Jalu i możliwość ataku po do
konaniu przeprawy pod Fengwanczeng. Ta za
trzymał się, począł fortyflkować pozycje i urzą
dzać sobie podstawę operacyjną, oczywiście pod 
Widżn. Pozycja pod Fengwanczeng, zwrócona 
frontem do Liaojang, jest równocześnie skrzy

dłową w stosunku do naszej linji operacyjnej: 
Liaojang — Port Artura.

„Dalej jen. Knroki nie pójdzie. W  pismach 
prześlizgnęła się wiadomość, że w pochodzie je 
go ku Liaojang nastąpiła „zwłoka". Kto oczekuje te
go pocbeda, ten, zdaje mi się, będzie czekał 
długo. Jeszcze 20 maja -założyłem się z moimi 
znajomymi, że Knroki ze Enacznemi siłami daiej 
nie pójdzie, i sądzę, że zakład wygram: nie mo
że tego zrobić, gdyby nawet chciał, ale również 
nie chce.

„Nie może dlatego, że byłoby to oddaleniem 
się od morza, a jak już nieraz mówiono, brak 
mu środków przewozowych. Od Widżn do Liao
jang jest więcej niż 160 wiorst Przy braku 
środków przewozowych nie można tak bardzo 
oddalać się od podstawy.

„Ale jak już mówiłem, nie chee iść dalej, bo 
na pozycji pod Fengwanczeng zupełnie wystar
czająco zakrywa oblężenie Portu Artura, czyli 
osiągnął swój cel. Jeże.i wypadnie nam iść na 
odsiecz, to nie będzie można tego zrobić bez 
wyparcia Kurokiego z Fengwanczeng, albo też 
bez wystawienia przeciw niemu silnej zasłony. 
I teraz jnż jest rzeczą zupełnie jasną, że Knro
ki ndaje tylko, że chce iść naprzód, a nic po
ważnego nie posyła kn Liaojang. Że się tak 
wyrażę „wybija on krok na miejscu*.

■— l » f -— — —

Ciekawy wyrok.
Na Węgrzech, w tym kraju, który podobno 

słusznie jakiś Niemiec nazwał „krajem, w któ
rym wszystko stać się może*, das Land der un- 
legrenzten Moglichkeiten, zaszedł ciekawy fakt, 
pod względem politycznym nie mający prawie 
znaczenia, ale na społeczne stosunki węgierskie 
dziwne rzucający światło.

Jeszcze w styczniu r. b. w Wielkiej Kikin- 
dde deputowany, adwokat, a  obok lego E D a n y  
powszechnie lichwiarz, Paweł Eremies, w b i a ł y  
dzień, na ulicy, w okropny sposób zamordowany 
został przez dwóch braci Sibulów. Mord ten na 
razie przejął miasto zgrozą, ale uczucie to nie
bawem ustąpiło powszechnej radości za śmierci 
Eremicza; był to bowiem, jak się już rzekło, 
lichwiarz najgorszego kalibru, który przeszło 150 
rodzin w Wielkiej Kikindsii i okolicy przywiódł 
do torby żebraczej. Dwaj mordercy, którzy nie
gdyś byli zamożnymi rolnikami, należeli także 
do ofiar zrujnowanych przez Eremicza.

To też SibuloWie utrzymywali stanowczo, że 
nie chcieli zamordować Er cmi cza, chcieli się tyl
ko na nim zemścić i zostawić mu dobrą po so
bie pamiątkę. Nikt temu naturalnie nie wierzył, 
gdyż dwaj bracia zaczaili się na Eremicza na 
ulicy, uzbrojeni w palki i rewolwery i powaliw
szy go na siemię póty pałkami walili w łeb, 
dopóki mózgu na wierzch nie w ydobyli.

Otóż w tych dniach odbyła się rozprawa są
dowa przeciw Sibulom, i to nie w Wielkiej Kt- 
kindzii, ale w Szegedynie, gdyż obawiano się, 
żeby pod wpływem strasznej nienawiści całe; 
ludności kikindzkiej przeciw Eremiczowi, sąd 
tamtejszy nie wydał zbyt łagodnego wyroku.

Tymczasem sąd szegedyfiBki, po czterodnio
wych naradach, wydał wyrok — uniewinniający 
obżałowanych 1 Prezeg przysięgłych motywował 
wyrok tem, że na pytanie, czy osaarżeni popeł
nili morderstwo w rozdrażnieniu graniczącem 
z szaleństwem, wszyscy przysięgli odpowiedzieli: 
Tak 1

Wyrok ten wywołał jednomyślny poklasn 
licznego audytorjum. Tłum rzucił się ku Sibu
lom, winszował im, ściskał i całował ich ze łza
mi w oczach. Cały Ind węgiferski podziela te
nczncia.

Ofiary Eremicza odniosły odwet moralay. — 
Prokurator apelował naturalnie, ale powszechne 
panuje przekonanie, że i wyższe instancje wyda
dzą werdykt uniewinniający.

Jnż sam ten wyrok, równający się niemal 
orzeczeniu kary śmierci na lichwiarza, której 
jakoby tylko wykonawcami byli Sibulowie, sta
nowi ciekawy dokument do psychologji sądów 
przysięgłych, — ale obok tego narzuca się je
szcze pytanie: Jak się to stać mogło, że taki 
znany i nienawidzony lichwiarz, został wybrany 
na deputowanego?..

I to właśnie pytanie, na które oczywiście nie 
podejmujemy się odpowiedzieć, rzuca niezmiernie 
ciekawe światło na stosunki nietylko społeczne, 
ale i polityczne in dem Lande der unbegrenzten 
Moglichkeiten.

ZE  Ś W I A T A .
Na s z c z ę ś c i e !  W  jednem ze sprawozdań

do francuskiego ministerstwa kolonji o stanie w 
posiadłościach francaskich w Indochinach, znaj
duje się następujący kwiatek: „Mieszkańcy Kam
bodży uważają za największą obelgę, jaką im 
wogóie można wyrządzić: ucięcie głowy; inne 
ludy Indochin nie mają na s z c z ę ś c i e  tego 
uprzedzenia*.

** *
Ż o ł n i e r z  - s z a l e n i e c .  Dnia 23-go czerw

ca w Bordighierze na Biyierze wieczorem po 
niezwykle upalnym duiu setki ludzi wyszły na 
ulicę, ażeby nżyć przechadzki. Nagle z koszar 
karabinierów do* spokojnie spacernjących t umów 
zaczęto strzelać i w jednej chwili trzy osoby pa
dły trupem, a wielu rannych broczyło we krwi 
na bruku ulicznym. W  oknie koszar stał.' żoł
nierz z karabinem w ręku, Pio Maido, który do
stał raptownego pomieszania zmysłów. Warjat 
po mistrzowsku władał bronią, nikt też do nie
go nie miał przystępu. Samowolnie postępować

Houyh Conway.

W O B J Ę C I A C H  N O C Y .
Przekład z angielskiego H. S.

3 (Ciąg dalszy).
Wyszukała wygodnego pomieszkania, prze

niosła mnie do niego i nocą i dniem była na 
moje nsługi, starając się dogodzić najmniejszym 
pragnieniom.

Pewnej nocy leżałem w łóżku nie śpiąc, po
grążony w niemej rozpaczy; ona spała obok na 
łóżku przy drzwiach w pokoju, który oddzielał 
moją sypialnię od a&Ionn. Była to noc upalna, 
duszna, noc sierpniowa. Powietrze ciężkie, wcho
dząc przez okno otwarte, nie przynosiło mi wca
le chłodu. JedyDy szelest jaki słyszałem, był to 
równy oddech Pryscyli śpiącej za drzwiami, któ
re zostawiła niedomknięte, ażeby słyszeć, jak 
zawołam.

Położyłem się wcześnie. Po co miałem czu
wać? Sen jedynie przynosił mi zapomnienie. Lecz 
tej nocy sen dobroczynny nie przychodził.

Wyjąłem z pod poduszki zegarek repetier. 
Knpiłem taki, ażeby przynajmniej wiedzieć jaka 
godzina. Dowiedziałem się, że było trochę po 
pierwszej z północy.

Westchnąłem i znów osunąłem się na po
duszki.

Naraz opanowała mnie dziwna chęć wyjścia 
z domn.

Na ulicy pusto zapewne. Szeroki chodnik cią
gnął się przed szeregiem domów, pomiędzy któ
rymi mój się znajdował. Powiedziałem sobie, że 
gdy choć usiądę na progu przed domem, będzie 
mi lepiej, niż leżeć w dusznym pokoju, przewra
cać się z boku na bok i nie módz z&saąć.

Tafc mnie ta chęć opanowała, iż miałem już 
zawołać dobrej mojej Pryscyli i zwierzyć się 
przed nią. Cały dzień byłem w złym humorze, 
trudno mi było dogodzić, a moja stara dozorczy-

ni — niech jsj Bóg wynagrodzi! — służyła mi 
przez przywiązanie, nie dla interesu.

Po co jej przeszkadzać?
„Trzeba, żebym zaczął saia sobie pomagać — 

pomyślałem — tak jak robią wszyscy niewi
domi.*

Przyzwyczaiłem się już do ubierania bez po
mocy.

Opuściwszy cichaei&em mój pokój, byłem pew
ny, że będę mógł trafić opackim  do drzwi na 
ulicę, wyjść, a jak będę chciał, powrócić, za po
mocą drngiego klucza, który posiadałem.

Myśl choć chwilowej swobody, upajała mnie 
poprostu.

Wysunąłem się bardzo delikatnie z łóżka; 
ubierałem się, słuchając spokojnego oddechu mo
jej opiekunki. Z ostrożnością złodzieje posuną 
łem się do drzwi, prowadzących z mojego pokoju 
na schody, Otworzyłem je bez szelestu, uśmie
chając się na myśl przestrachu Pryscyli, jeżeli 
się obudzi i odkryje moj% nieobecność.

Trzymając się poręczy, zszedłem ze scho
dów powoli i dostałem się do drzwi bez wy
padku.

Było więcej lokatorów w domu, w ich licz
bie kilku młodych ludzi, którzy powracali w róż
nych godzinach, zastałem też drzwi zamknięte 
tylko na klamkę t nie potrzebowałem troszczyć 
się o zamek.

W jednej chwili byłem na ulicy i zamkną
łem drzwi za sobą.

Zatrzymałem się minutę, niepewny, drżąc na 
myśl o mojej odwadze. Po raz pierwszy to od
ważyłem się wyjść po dom. Wiedziałem je 
dnak, że nie było się czego obawiać: nlica spo
kojna, chodniki szerokie; mogłem krążyć nie na
trafiając na przeszkody, stukając laską o brzeg 
chodnika lub o żelazne sztachetki wzdłuż do
mów.

Schodzę z czterech stopni peronu, zwracam 
na prawo i idę przy sztachetach, rachując kro
ki, aż do sześćdziesięciu dwóch, to sprowadza 
moją prawą nogę na ulicę, skąd wnoszę, że tn 
się chodnik kończy.

Powracam następnie rachując znów krok: do
sześćdziesięciu dwóch; potem idę dalej w tym 
samym kierunku rachując do sześćdziesięciu pię
ciu i znajduję się na przeciwnym końcu chodni
ka. Wnoszę z tego, że mój dom jest prawie w 
środka szeregn. W ten sposób stwierdzam dłu
gość mojego łańcucha: mogłem używać prze
chadzki w pustej ulicy, a jednak licząc kroki, 
znaleść się z powrotem, jak będę chciał, wprost 
mojego domu.

Tak byłem dumny z powodzenia, że przez 
jakiś czas chodziłem tam i napowrót. Słyszałem 
przejeżdżające jeden czy dwa fiakry, mijających 
mnie kilku pieszych. A że ci nie zwracali na 
mnie uwagi, myślałem z przyjemnością, że nie 
mam powierzchowności i chodu niewidomego, j

Czy jest człowiek, któryby nie chciał ukryć 
swego nalectwa?

Ten nocny spacer bardzo mi dobrze zrobił. 
Może dlatego, iż odkryłem, że nie byłem całko
wicie niedołężny i zależny od drugich; lecz uspo
sobienie moje zmieniło się w parę minut.

Nastąpiła nagła reakcja; z kompletnego upa- 
dkn na duchu, przeszedłem do nadzieji; do na
dziei szalonej, raczej do pewności.

Miałem jak gdyby objawienie, że moja cho
roba jest nieuleczalna, że, pomimo moich obaw, 
prawdą było to, o czem zapewniali mnie przy
jaciele. Tak mnie to rozegzaltowało, że odrzu
ciwszy w tył głowę, szedłem szybko, krokiem 
pewnym, zapominając prawie o ślepocie. Nawał 
myśli tłoczyło ml się do mózgu, daleko weselszych, 
niż to było od wielu, wielu miesięcy.

Przestałem rachować kroki, idąc przed sie
bie, ciągle przed siebie, myśląc o tem, co będę 
robił i dokąd pójdę, gdy wzrok odzyskam,

Nie wiem czy dotykałem sztachet lub brze
gów chodnika laską, żeby się kierować; jeżeli to 
robiłem, to instynktownie i w pewnej mierze 
mechanicznie, bez uwagi i bez możności przy
pomnienia sobie potem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nie chciano 1 musiano zatelegrafować po dalsze 
instrukcje. O godz. 7 rano dopiero nadciągnęła 
kompanja bersaglierów, dowodzona przez komen 
danta pułku. Rozpoczęła się strzelanina, przy- 
czem 3 żołnierzy ciężkie odniosło rany. Wów
czas pułkownik kazał sprowadzić drabinę i sam 
na Czele kilku podwładnych wlazł ua dach, ka 
żąc zlewać dach naftą. Po zapaleniu nafty zro 
bił się otwór w dachu i w ten otwór zaczęto 
strzelać. Obłąkany Maido chciał uciekać, otoczo
ny płomieniami, ale ugodzony kulą w skroń padł 
martwy. Pomiędzy zabitymi przez Maida space 
rowicrami, znajduje się baron Dewalde z Fran
cji i jakaś młoda dama z Bolonji.

KRONIKA.
Kalendarzyk keśclelsy. Dziś 6 niedziela po Świątkach. 

Krwi Pana Jezusa, Anatola i Heljodora biskupów wyznaw
ców; w poniedziałek Józefa Kalasantego i Uldaryka bi
skupa wyanawcy.

Kalendarzyk aetrenomlozny. Wachód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 88, zachód przypada o godz 7 ai 
nat 49, długość dnia godzin II ainnt 11

Kmpaąj«i« tylko i  Claraeśaljau!

Z Wieliczki ctrzymnjemy ekargl, ii zarząd aali 
sarny nie utrzymuje w porządku drogi dojazdowej 
z miasta do stacji koleji. Gminne drogi lepiej tą n 
tnymywme sił ta droga do koleji, sieiónna i wy- 
boiata. Do tej pory nie zwieziono kamieni, widocznie 
więc o naprawie nikt nie myśli.

Z Jeleśni donoaią nam pod datą 1 lipo*: Dzitiaj 
wyruszyła w drogę koleją do Krakowa drużyna dzie 
oi szkolnych w liczbie przeszło 100 z tutejszej azko 
ł j  pod przewodnictwem tutejszego nauoiyoieltttra 
w celu zwiedzenia pamiątek narodowych. — Wraca 
ją w niedzielą.

Wypadek w Zakopanem. Z Zakopanego piszą 
nam: We czwartek o godz. 3 po południu w hotelu 
„Morskie Oko" Walenty Rykała naprawiał rezerwoar 
gazowy. Przypadkiem dostała się woda do karbitn, 
gaz psczął się nagle wytwamć, zajął się od świecy 
i śmiertelnie poparzył Rykałą.

„Natiu zagranicą Z Karlsbadu piszą nam: Pra
wowity Galicjasim musi w Karlsbadzie czuć się jak 
u siebie, tyle tu „naszych najserdeczniejszych" i to 
w wszelkiego rodzaju okatach od wykwintnej „ary
stokracji", a* do zwyczajnych htłatowców. Ci osta
tni pieką przy gorącym Sprndln Karlibardzkim od 
iazu dwie pieczenie, bo pijąc wodą leczą swoje scho
rowane wątroby lub nerki, a spacerując po kolnmna- 
dzie prowadzą talze przygodny handel winami „praw
dziwie wągierskiemi". Rzecz dziwna, te najwiąeej 
chętnych kopców znajdują wśród księży z Poznań
skiego i z Królestwa. Popołudniu między geddną 4 
a 5 w kolumnadzie Mtihlbiunu atoją kupkami Łydki 
galicyjskie — przypominający sympatyczną giełdą ko
ło kościółka św. Wojciecha — a żydówki rozsia
dają się ua ławkach kolumnady, łapią jaja gotowa 
ne, popijają Mlihlbrunem, a łupiny po galicyjsko do
koła siebie rozrzucają.

Trzeba wiedzieć, że żydzi yneważnie nie mie 
sikają w samym Karlsbadzie, lecz w gminie zwanej 
Fischera, za mostem rzeki Tepli, pizd) toż nie pła
cą ani taksy kuracyjnej, tni za muzykę, choó wody 
karlsbadzkiej chcieliby wypić najwięcej, a muzyki 
ałuchają zawsze Gumnie, o ile tylko wstęp jest wol
ny. Kąpiele mają za pół ceny, bo każdy żyd wykaże 
się świadectwem ubóstwa. Dawniej każdy kuracjusz 
otrzymywał legitymację na dowód, te płaci takzę ku 
racyjną 1 o te legitymacje przy źródle pytano, dziś 
nikt o nie nie pyta; widocznie dla wygody „na- 
zzych" i te dowody zniesiono. Większość gości Chrie 
śeijan wniosła nawet zażalenie do Rtdy gminnej w 
sprawie tego szczególnego uprzywilejowania żydów, 
którzy leezą się ta darmo, podczas gdy inni drogie 
taksy opłacać muszą. Obeonie czekamy ua rezultat.

St.
Jeileany sezon Operowy w Warszawie rozpo

cząć się ma mową operą polską w 3 aktach, noszącą 
tytuł „Felenis", a napisaną pnez nieznanego detąd 
kompozytora p. Romana Statkówsklego. Dyrekcja za 
miersa wystawić dzieło muzyczne z wielką staranno
ścią, do czego efektowne tło akcji podobno się nadaje.

M A K Ó W ,  2 lip ca
Tytuł radcy cesarskiego otrzymali następujący 

asesorowie handlowi: Jan Kanty Fe d o r o wi c z ,  
poseł na sejm; Wacław Anoz yo ;  Wlktcr Suski ,  
radca miejski; Jerzy Mi kucki ;  di Prażmow-  
ski ;  Ludwik Ro s e nbe r g ,  aptekarz; Htrman 
Fri tsch,  radca handlowy; dr Karol K ol i sz  er, 
dyrektor banku; Ździsław S ę d z i mi r ,  dyrekter 
banku.

Urlopy. W dniu wczorajszym rozpoczął urlop 
6 tygodniowy radca policji p. Władysław Swolkień, 
któiego w urzędzie zastępuje starszy komisarz dr Jó- 
kef Bioizkiewicz.

Równie* rozpoczął kilkutygodniowy urlop starszy 
komisarz dr Adam Banach.

Dyrekcja policji w Krakowie, wskutek ostatnie 
go awansu składa się obecnie z dyrektora policji 
w randze radcy rządu (względnie radoy dworu), — 
z trzech radców policji: pp. Władysława Swoikiena 
i świeżo mianowanych: dra Stanisława Mazurkiewi 
cza i dra Jana Ręiiewicza, z 6-iu starszych komisa
rzy: pp- J*n* Kostrzewskiego, radoy cesarskiego, 
naczel. ekspozytury w Podgórzu, Stanisława Balickie 
go, dra Adama Banachaj i świeżo awansowanych: 
pp. Wilhelma Misiewicza, Karola Stiebera naczelnika 
ekspozytury w Szczakowej i dra Józefa Baszkiewi
cza; z 8 iu komisarzy: pp. Michała Wolanieekiego 
przydzielonego do Starostwa w Tarnowie, Stanisława 
Krzyżanowskiego, naozeln. eksp. w Wadowicach, An
toniego Trzeciaka, Karola Kropczyiskiego naczelnika 
eksp. w Kocmyrzowie, dra Leona Tomasika, dra Ste
fana Dziewińskiego i świeżo awansowanychdra 
Henryka Jasieńskiego i dra Józefa Minaso wicza. Kon 
cepist&mi są pp. Antoni Rączka, dr. Stanisław Gał
kowski, dr Stanisław Styczeń, Rudolf Krapiński, 
Karol Clcsman; praktykanci konceptowi pp. Wład. 
Drzygiewiaz i Józef Warczewski.

Operetka, Z teatru komunikują nam: Wielkie po
wodzenie, jakiem cieszy sie „Druciarz" i liczne pro
śby osób i prowincji, które chciałyby poznać tę prze
śliczną operetkę — skłoniły dyrekcję do powiórzenia 
„Diuo:aiza“ w niedzielę po raz 5 zrzęda. Na przed
stawienie to przyjeżdża kilkadziesiąt osób z Sisnow- 
ca, które telegraficznie zamówiły znaczną część bile
tów.

W poniedziałek powtórzonym będzie „Wolny strze
lec". We wtorek „Madame Sherry" a we środę ukaże 
się nieznana operetka Offenbacha p. t. „Wenecja w 
Paryżu" czyli „Podróż panów Danannan ojca i sy 
na". Jestto prawdziwa perta w literaturze muzycznej, 
operetkowej, a wystawiona przed dwoma miesiącami 
po raz pierwszy we Lwowie, wypełniała teatr przez 
kilkanaście wieczorów z rzędu.

Kalendarzyk niedzielny- Dziś w niedzielę dnia 
3 lipca:

W Katedrze na Wawelu święcenia kapłańskie.
Teatr mi e j s k i  wieczorem „Druciarz" ope

retka.
Tor wyśc i gowy .  Ostatnie gonitwy meetingu 

lwowskiego.
Park krakowski .  Koncert i przedstawienie 

teatru rozmaiteści.
Sara Bernhardt rozpocznie wyatępy jesienne w 

paryskim „Rensisssnce" w dramicie przerobionym 
przez jej zyna Maurycego z powieści Henryka Sien
kiewicza „Ogniem i mieczem". Do utworu tego pi
sze Zygmunt Noskowski ilustrację mazyczrą, składa
jącą się: z melodramatów, śpiewów i tańców. Uta 
Lutowany kompozytor przyrzekł dyrygować orkiestrą 
na pierwszem przedstawieniu sztuki.

Jubileusz urzędnika. Znany w szerokich kołach 
naszego miasta nadinspektor kolei państwowej pan 
Abderman,  który jako sekretarz dyrekcyjny, a 
później samoistny referent spraw peisonalnych w tu 
tejszej dyrekcji kolei państwowej pełnił przez lat 35 
gorliwie swoje obowiązki Błnżbowe — obchodził one 
gdaj swój 35 letni jubileusz. W pięknie przystrojo
nej sali w gmachu dyrekcji — odbierał p. Abder
man gratulasje od licznie zgromadzonych urzędników.

Zasługi jubilata podniósł w urocaystem przemó
wieniu radca dwoi u Horoszkiepicz, pcczem przemó
wił gerąco a serdecznie dr Wróbel imieniem urzę 
dników.

P. Abderman dziękując oświadczył, że obchodząc 
swój 35 letni jubileusz, przenosi s’.ę iarazem w atały 
atan Bpoczynku.

Stosownie do życzeń'a jubilata, zelraaą między 
kolegami kwotę 240 koron przeznaczono na eele To- 
warzyatwa Szkoły Indowej i na zakład p. Żurow
skiej.

Oststlłl dzień wyścigów zapowiada s'ę lepiej 
niż poprzednie. Pola będą zapewne liczniejsze a współ
zawodnictwo bsrdziej ożywione.

W pierwszym biegu z płotami staną u startu 4 
konie, które powinna pokonać „Liszka".

W kr. Al f redaPotockiegoMemorial ,  bieg roa 
stizygnie się pom ędzy końmi p. Ostaszewskiego i 
Oskara hr. Potockiego.

Bi eg  dwul at kó w powinni Wygrać „Nr. Cook" 
hr. O. Potockiego.

Najbardziej zajmującym będzie wi e l k i  Steeple 
na przestrzeni 5000 m. Mają w nim uczestniczyć; 
„Lidictrip" por. Kollera, „Licho bez szlsrki" p. Osta
szewskiego, „Gral" (?), „Mr. Dollsr" p, Bartoscha, 
„Panszówka" p. Higelina, „Foitane* hr. Merweldta 
i „Korcna" hr. Ressegnier.

Obydwa biegi pocieszenia, płsski i z płotami, są 
otwarte dla wszystkich koni — nie mcżaa więc i gó
ry oznaczać zwycięzców domniemanych, gdy się nie 
wie, które startewać będą.

Rada powiatowa krftkOwikń odbyła w dniu 30 
czerwca kwartalne swe posiedzenie pod przewodni
ctwem prezesa p. Jana Skirlińskiege przy udaiale 23 
członków.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzeniu

sekretnrz p. dr Stafiej złożył sprawozdanie z czynno
ści Wydziału, podając azczegółowe daty o dalizym cią
gu akcji ratunkowej po zeszłorocznych klęskach ele
mentarny oh, o zabiegach w sprawie podwyższenia i 
rozszerzenia wałów wiślanych ltd. — Ciekawe są wy
niki budżetów gminnych na r. 1904. Na 108 gmin 
powiatu 6 nie pobiera żadnych dodatków do poda
tków, 22 gmin pobiera dodatki do 20 proc., Które 
Rada gminna sama meże nakładać, 53 gminom ze
zwolił Wydział powiatowy na dodttii 21—50 proc., 
wreszcie 17 gminom zezwolił Wydział krajowy na do
datki nad 50 proc. podatków bezpośrednich.

Na podniesienie zarługuje także staranność Wy
działu powiatowego co do przestrzegania w gminach 
wiejskich nowej ustawy budowniczej, zwłaszcza w 
kierunku bezpieczeństwa od pożaru. Usilnie wystę
puje Wydział powiatowy przeciw zwyczajowi nrządra- 
nia przyczółków drewnianych z desek przy dachach, 
zresztą ogniotrwałe (dachówką) krytych. Dachy u  
kie nważa Wydział powiatowy za nieogniotrwałe i sto
suje do nich postanowienia ustawy budowniczej, cdno- 
szące się do dachów nieogniotrwałyoh. Dla zwiększe
nia obronności przeciw pożarom urządził Wydział 
trzydniowy kurs pożamiotwa, na którym 34 młodych 
włościan uzyskało świadeeua uzdolnienia na kiero
wników straży i pogotowi pożarnych.

Z funduszu laudemialnego udzielono 45 podapa- 
dłym włościanom potyczek w sumie 8.500 koron.

Sprawozdanie to Rsda przyjmuje bez interpelacji, 
poczem p. Włodzimierz Tetmajer, jako delegat Rady 
powiatowej do Rady szkolnej okręgowej, zdał sprawę 
ze swych czynności, podnosząc przedewszystkiem, że 
w Radzie szkolnej okręgowej szczególną zwrócono u- 
wagę na wychowawczą działalność szkół. Nad spra 
wą tą wywiązała się dłuższa dyskusja, w której za
bierali głos pp. Jan Jarzyna, dr Franciszek Panko
wski i delegat Namiestnictwa dr Adam Fedorowicz, 
podnosząc, że wychowawczego działania na dzieci nie 
można zwalać tylko na barki przeciąż.mgo nauczy
cielstwa, lecz powinna tn czynnie współdziałać ro
dzina, kościół, miejscowa władza gminna a wreszcie 
wszyscy starsi i poważniejsi w gminie, bacząc sta
rannie i ciągle na zachowanie się młodzieży.

Z kolei członek Rady hr. Stanisław Badeii 
zdał sprawę imieniem komisji kontrolującej ze spra- 
wdzenta rachunków fanduszów powiatowych za rok 
1903 i wniósł o udzieleni ê. Wydziałowi abnolntorjnm, 
co jednomyślnie uchwalono.

Następnie na przedłożony przez sekretarza wnio
sek Wyaziału Rsda uchwaliła zaciągnąć pożyczkę bez
procentową 15.000 k. na popieranie chowu bydła 
przez ułatwianie gminom zakupna i utrzymywania bu
hajów licencjowanyoh. Na dalszy wniosek Wydział 
przedłożony przez inżyniera p. Kinga, Rada uchwa 
obliczony na najbliższe lata program rekonntrnkcji 
budowy ważniejszych dróg. W końcu na wznowioi 
wniosek p. Franciszka Puka, Rada bardzo znacu 
większością głosów nchwala zniesienie w powlec 
krakowskim myt powiatowych z dniem 31 grudni 
1904. Uchwałę tę włościańscy członkowie Rsdy pi 
witali z żywem z. do woleniem.

Posiedzenie, rozpoczęte po godzinie 11 zrana, ii 
kończono o 1-szej

Strejk w fabryee Jarry. W tej cokolwiek prze 
hnmiałe] sprawie otrzymaliśmy następujące sprosto 
wanle:

Do Szanownej Redakcji „Głoau Narodu"
w Krakowie.

Po myśli § 19 ust. pras. uprasza się o umiesz 
czenle następującego sprostowania:

W numerze 105 „Głoau Narodu" z dnia 15-g( 
kwietnia 1904 wydrukowano w Kronice pod tytułem 
„Lekkomyślny strejk" — pismo podpisane przez 24 
robotników z fabryki p. Jarry, w którym oi niezgo
dnie z prawdą skarżą się, że zostali sromotnie oszu
kani, pokrzywdzeni i zniszczeni przez prowodyrów or
ganizacji metalurgiczno-socjalistycznej, że zostali przez 
tychże prowodyrów w błąd wprowadzeni, oszukani 
i pozbawieni przyobiecanych zapomóg. Jako pełno
mocnik wspomnianej w powyższem piśmie organiza
cji anstrjaokich robotników metalurgicznych w Wie
dniu, która strejk u p. Jarry popierała, oraz jako 
pełnomocnik p. Franciszka Zeplichala, który jako mąż 
zaufania tejże organizacji strejkiem rzeczonym kiero
wał, podaję w imieniu organizacji auatrjaokioh robo
tników w Wiedniu i w imieniu p. Franoinzka Zepli
chala prawdziwy stan rzeczy jak następuje: Strejk 
112 robotników w fabryce p. Jany me został wy
wołany namową lub innem działaniem organizacji ro
botników metalurgicznych, lecz zoBtnł przez robotni
ków p. Jairy samodzielnie uc hwa l o ny  wsiutek 
wydalenia 65 rebotnuów, a między innymi wskutek 
wydalenia 20 r podpisanych pod pismem, do które
go się właśnie odnosi obecne sprostowanie. Dopiero 
po wybachu w ten sposób powstałego strejku orga
nizacja robotników metalurgicznych strejk tea popar
ła mimo, że żadnych przed tern zapomóg nikomu nie 
obiecywała. Żaden bowiem z podpisanych na prosto- 
wanem piśmie w numerze 105 „Głosu Narodu" z dn. 
15 kwietnia 1904 umieszczonem nie miał żadnych 
praw do organizacji robotników metalurgicznych i

Józef Krzyszhowski
■— 1 — poleca po tanich cenach na damskie suknie —

Najmodniejsze materje wełniane czarne i  k o lo r o w e ?  
Najrozmaitsze materje bawełniane i nieiame kolorow a

■ r n r M b a w l A  n . _ v  . ,  !  .  .  .  Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane 1 bawełniane, Kapy, Szyfony, rei-
W j m r a K O W i e ,  p r z y  u l .  F l o r i a ń s k i e j  1. I V  kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki 
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Nr 183 , » Ł 0 »  N A R j O P P * datą 1 Uptt
*}* »u t* i w  swych p e łn y  wdwmyin tai
«* lt»m yin . Orpaahafja i »  zdzieliła lm aie zale
żących się n u le  iijom óg  i to takich, jakśeby do- 
pi ero aabyli wedle siatutów po jedaoroeiaem 
aakżeaiu do orgaihaeji. W  tea sposób ta pcćredai- 
etaem o r g ia im jl rtbotailów e etclurgicnych i p. 
fta ie ia ika  Zeplicłula, który jako aąż zanfaaia crga- 
aisacji kierował tym airejkiem, czyli b j ł  jego prowo
dyrem, ctr zynali itrejknjąty robotalcy p. J m y  tytu
łom lapomóg kwotą 5.22Y k. 18 h.

Z poważeaitm 
Dr Bernard Heski.

* * *Powjżfie ajroatowaaie trzyma się ctroay fermal- 
aej całego jaAcia, I aie aahba byiajmahj ujcmaej 
•plajt o itrejka. Cay robotaicy strejkwjący aależeli 
do orgaaizłcji metalowej czy aie, jett to kwe»t> pod- 
nądacj wagi, aiezbitym pozostaje fakt, ie airejk Pył 
aieiiythaaie lekkcmyślay, i że zoatcł wyirołaay przez 
agitację aocjallatycjaą bez źaćacj słimiej podstawy. 
Bobotaiey peaitśli oltrsjmie atiody, wielo z aich 
pojadło w aędzę, a zyaki ze atrejkr, jeżeli jakie by- 
l%  zgarreły żydowakle fabryki ki cl orające z p.

Kółka siawistów U. U. J. odbędzie *e wtorek
i  b. n. o gods. 3 jo  południu w Mli XXXII. Cel. 
acri zwyczajae walae zgiomadzeate. Na poirądku 
dzieaaym: 1) Sprawczdaaie roczae ustępującego za 
rzędu. 2) Wybór aowego iiriądu. 3) Waioaki t in- 
terpelaoje.

Zakoóozssie kursu leczniczego dla jąkających 
aię dzieci odbyło się daia 1 1'pca w szkole im. ów. 
Wojciecha w cbecucóci p. incpeitora zzlół Dobizai- 
akiego. Z dobrodziejstwa kursu korzystało tylko 10 
dzieci, cbłopców i dziewiząt, gdyż większa iloóó ale 
«icte być rówaoczeóaie leczcaą. Kura trwał 5 tygo
dni pod kierownictwem p. dyr. Guzika i p. M. Bie
leniu*, stmzego tzuczyciela. Dzieci wyleczyły się, 
jak tego dowiódł popir, urzędzosy na zakcńczeiie, 
czytały, rozmawiały i deklamowały prawie bez śladu 
dawnej wady.

I. Tuw. weteranów wojskowych w Krakowie 
urządza w niedzielę daia 3 lipca wycieczkę do ogro
du p. Męckdej (pcd Wolę Juetowakę,) polączoaą z tań- 
cami i zabawami. W razie niepogody odbędzie r,się 
zabawa w naatępię liedzielę.

Żydowskc-nleiclsckt koskursucji. We czwar
tek w południe odbyła się w iutejnej dyrekcji kolei 
państwowej publiozna pisemna łiiytacja aa budowę 
kilku wielkich budyniów (2 ogrzewalni dla lokomo
tyw, ludjnlu admia'slraoyjaego i 2 olrotaif) mają- 
eyeh staiąć na stacji Podgórze I łt słów . Oferty zło
żyły przeważnie priedsHb.cistwa krajowe, jednak Nie
miec Kern w spółce z żydem Blumem „aaa T/oppiu“ 
podali ofertę o jar. stt Kroi  nlższę od firn naszych, 
i w ton spoBÓb maję prdzieję ctrzymaala wapccnla 
ayoh robót. — Ze względu iż tutejsza dyrekcja ko
ki, we własnym zakresie aie ma prawa rczstraygać, 
ezy mimo pozornie ń.żtzej cftrty żydowsko • niemieo- 
ekiej — byłoby korysiniej cddaó roboty oferentom 
krajowym — odosłino crły operat Uoytaeyjay do 
Wiednia. Sądzimy, że sprawę rozslnygale minii to r 
stwo lolejowe na korsyść jnedsięKoratw krajowych.

Podobno wylej wspomniznażydowsko aiemieoka fir
ma Ktrn et Bium stara się usilnie o objęcie budo* 
wy projektowanego kościoła w Pcdgóizu! Jeiz zeby 
tego brakowtło.

Nikezemnu plotki Od pewaego czasu krążyły po 
Krakowie kolportowane przez brukowych dziennika
rzy plotki o defraudacji jakoby popełnicie] w je
dnym z tutejizych klasztorów. Otóż dowiadujemy się, 
ie autora tego oszczerstwa, który dla dogodzenia oso
bistej] zawiści aie wahał się rozsiewać po mieście 
beiczelnego kłanstwa, — wykryto, 1 że go aie mi
nie surowa a zasłużona kara.

Likwidację towarzyatwa akcyjnego wynalazków 
Szczepanika, ogłasza Wiener Zig, Akcjonariusze do
stali nsjwjżej po 5 proc. o płaconego kapitału, Gdz e 
podział tię kapitał akcyjny, trudno dociec. Może o 
Um wiedzę niektórzy spekulanci, którzy stale eksplo
atuję aaiwncśó Szczepanika.

Ruch emlgraeyjay. W Ciągu mieaięea czerwca 
b. r. przez Oświęcim wyjechało do Prus za zarobkiem 
2S0 ludzi z 10 powiatów Galicji zachodniej.

Wtjia rosyjskojapońska. „Cfercroo- fjtoakop“, 
pny ulicy Florjańakiej, wystawił cykl 50 widoków, 
prze ditawiających wiele epizodów rosyjsko-japońskiej 
wojny, a między innymi ataki aa port Czemulpo, aa 
fort Artura, aa rosyjską flotę i port we Władywosto- 
ku, bitwy pod Niuczwang i Feagwaigczeag, przeprawa 
Japończyków przez rzekę Jtlu, oraz widok floty w 
Dalnym i Geazaa, widoki miast Korei i Mandżurii 
i t. d.

Żydowski protektor. Dowiadujemy się, że roboty 
około odbudowy spalonych budynków aa plebaaji w 
Uszkach, oddano w antrepiyzę żydowi, handlarzowi 
drzewa w Krakowie. — Za wiarygodność ręczy aam 
jeden z poważnych majstrów ciesielskich w Krako
wie.

Żydowski kiRkurSRCja Bardzo często piętno 
waliśmy aa tem niejacu bezczelność kupczyków ży- 
j^aaklch, zaczepiających przechodniów, celem ścię-

gmięeia ich do awcick sklepów. Ustawa i rozporzą
dzenie Magistratu zabraaiajęce tej niegodziwej kon
kurencji, dalej a% bez przeszkody gwałcone. Notuje
my najświeżny wjpadek stwierdzony świadkami. Szy- 
moa Stiasabcrg wraz ze awoimi wspólnikami i komi
santami wysiaje cięgle na ulicy Florjańakiej 1 gdy 
tylko widzi przechodnia zatrzymującego iię przed wy
stawami Związku katolickich krawców 1. 7 często ich 
odmawia, zapraszając do awego wiedeńakiogo magazyiu.

Związek katol. krawców wysławiony na nieuczoi- 
wą konkurencję żydowską, powiiien się odnieść do 
odnośnych włada Magistratu i policji, aby winowajcy 
byli nalfżyoie ukarani. Widocziem bowiem jest, że 
żydzi nie mogąc strawić Związku katol. krawców, 
wszelkimi sposobami chcieliby ludność chrześrijańakę 
oderwać od instytucji, która jeat jedyną i pierwszą 
na tem polu w Galicji, dążącą drogą zdrowej organi
zacji do podnies:onia dobrobytu rzemiosł przez wyra
bianie gotowych ubrań w kraje, a ograniczenie im- 
poitu niemieckiego i żydowskiej tandety. Przy tej 
•pcaobncśei zaznaezamy, że i inie firmy żydowskie 
pcahgują się tą tamą metodą, używając nadto intryg 
i oszczerstw, jako środka konkurencyjnego.

Najlepazem lekarstwem na tę zachłanność żydow
ską byłoby, aby każdy chrześcijanin zaczepiony przez 
żydów podawał ioh do wiadomości publicznej i odno
śnej władzy, aby raz na zawsze oduczyć tych nie- 
uczciwych aztuezek.

leszcze p. Welnherg. Podczas jednej z wyeie- 
ezek zwiedzających Kraków, kiedy jedna z przewo
dniczek zapragnęła te aweją grupą udtó aię na o- 
biad, p. Weiaberg podsunął się jako faktor, lastrę 
czając obiady po 70 balerzy i chrześcijańskich gości 
zaprowadził de żydowskiej jadłodajni na Stradomiu.

Kiedy przyszło płacić za obiady, oprócz 70 hale
rzy, zaczęto liezyó rozmaite fikcyjne dodatki, ażeby 
nieświadomych wyzyskać. Nie udało a:ę to jednak, 
bo przewodniczka nie pozwoliła obedrzeć siebie i tyeh, 
którym pizewcdniczyła.

t isabryclu b l kupuje, sprzedaje i najmuje, 
fortepiany, pianina, ha/m on je i ( i a n t l e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na ipłaty — bez zaliczki.

Repertuar Operetki IwawekleJ w Krakowie.
W  niedzielę 3 lipca: „Druciarz", operetka w 3 aktach 

Fr. Lehara.
W poniedziałek 4 lipca: „Wolny strzelec” , opera ro

mantyczna w 3 aktach 5 odsłonach K. Webera.
We wtorek 5 lipca: „Madame Sherry'1, operetka w 3 

aktach Hugona Felisa.
We środę 6 lipca: „Wenecja w Paryżu", operetka w 4 

aktach Offenbacha (nowość).
We izwsrtek 7 lipta: „Druciarz", operetka w 3 aktach 

Fr. Lehara.
m— —I— —— — — — — PPRijwwir—iiiiiawrwwwwaw    

Z sali sądowej.
Merderctwo Kleszczów.

W uzupełnieniu wceorajszego sprawozdania 
z rozprawy podajemy następujące szczegóły tejże:

Gfregorski pisze w swoim pamiętniku:
Obaj jednako zapatrywaliśmy się na kradzieże 

i razem też kradliśmy. Mnie szłe o użycie ekspe
rymentu usypiania, Sobol chciał tylko mordować. 
Obydwaj poczuliśmy wstręt do pracy i poczęli
śmy ją uważać za jarzmo. Ideałem naszym był 
pieniądz. Dziefi przechodził na planach, noc na 
przeprowadzeniu tychże. Sobol pierwszy domagał 
się, aby z Kleszczami już raz skeficzyć, przyczem 
mówił mi: „nie wierz skrupułom sumienia, to  
t y l k o  k s i ę ż a  t a k  mó wi ą ,  j a  w to  ni e  
wi e r z ę * .  Będąc dzieckiem byłem bardzo pobo- 
żDy. Potem jednak dr wi ł e m.  E c a ł e j  r e l i  
g j i ,  żyłem zdrożnie, bez żadnych zasad religij
nych i moralnych. Często ogarniała mnie rozpacz. 
W takich chwilach myślałem o kradzieżach i o 
pieniądzach. Zapomniałem o Bogu, o człowieku, 
o życiu pozagrobowem. Pasowałem się z nędzą 
przez całe moje życie. — Gdy w nocy zostałem 
przyaresztowany, schwytany na ostatniej kradzie
ży, zamknięty w celi, chciałem się do wszystkie
go przyznać, gdy zaś nazajutrz rano ajent poli
cyjny podczas indagacji powiedział mi „złodzie
ju* czy „łajdaku*, rozpłakałem się i przyznałem 
do popełnionego mordn. Uwolnijcie mnie, a za
cznę pracować ze skutkiem dla całego społeczeń
stwa*.

Po odczytaniu tyeh pamiętników, prokurator 
ogranicza oskarżenie co do Gregorskiego, zazna
czając, iż dziecka mordować nie chciał. Co do 
osoby Sobola pozostaje prokurator przy dawnym 
oskarżeniu, iż winnym jest morderstwa całej ro
dziny Kleszczów.

Rzeczoznawcy lekarze pokazują odbitkę foto
graficzną Kleszcza, leżącego na stole prosekcyj- 
ny*. Głowa cała roztrzaskana, a mózg wydoby
wa się na zewnątrz wśród całej masy krwi. — 
Kleszcz był z natury bardzo dobrze zbudowany, 
a przy tem był on uosobieniem zdrowia.

Prof. W a e h h o l z  stanowczo twierdzi, iż 
nawet natychmiastowa pomoc lekarska nie mo
gła zapobieda śmierci Kleszcza. Każda z trzech 
ran zadanyeh była śmiertelną, tak, że uduszenie 
nie było powodem do śmierci. Podczas sekcji 
zauważono obrzęk płuc. Obrzęk tea był następ
stwem powolnego zamierania serca. Narzędzie, 
którym zbrodniarz władał, musiało mieć koniec 
ostrawy, lecz nie zupełnie ogtry.

Badana we czwartek ubiegły Kleszczowa, ma 
jeszcze ranę na czole, zalepioną plastrem. Dru- 
gą ranę głęboką posiada nsd lewem okiem. Oby
dwie są jeszcze nie zupełnie zagojone. Rany za
dane nie rokują jej zbyt jasnej pod względem 
umysłowym przyszłości. Po tygodniach, może po 
miesiącach, może nastąpić obłęd. Tę ewentual
ność musi się przypuszczać także co do dziecka, 
które przebywając w szpitalu miało stałą śpią
czkę i nie chciało całkiem ssać. Dziecko jest 
bardzo dobrze zbudowane i odżywione. Przez u- 
derzenie zbrodniarza, dziecko dotknięte zostało 
wstrząśnienlem mózgu.

Na zeznaniach lekarskich zakończono rozpra
wę o godz. 1 w południe i odroczono do godz. 
4 popołudniu

* * *
O godz. 4-ej pop. rozpoczęła się w dalszym 

ciągu rozprawa. Po odeaytaniu pytań, ladanych 
przysięgłym, przewodniczący udzielił głosu pod
prokuratorowi drowi Ptasiowi.

Mowy oskarżycieli, obrońców i resume.
Dr P t a ś  na wstępie zaznacza, iż mordercy 

szli do Kleszczów już z myślą o morderstwie. 
Wśród mordn miała być dokonaną także i kra
dzież. Bvło ich dwóch, całkiem naturalne, iż mu
sieli się podzielić rolami. Jeden mordował, dru
gi kradł. Ten, który kradł, był praygotowanym 
do przyjścia z pomocą w dokonaniu mordu. Dla
tego też wina obu jest równą. Prawda, że Gre- 
gorski działał pod wpływem Sobola, lecz to wi
ny jego nie umniejsza. Obydwaj mordercy dla 
marnego zysku targnęli na życie całej rodziny, 
uczciwie pracującej. Morderstwa — jak sami u- 
trzymnją — dopnścili się dla sportu, dla wpra
wienia się w zawód morderstwa. Obaj powinni 
być ukarani według całej surowości prawa.

Zastępca prawny strony poszkodowanej adwo
kat dr L e p k o w s k i ,  zabiera następnie głos. 
Jest on rzecznikiem tych, którzy pozostali w ża
łobie. Dokonany czyn wywołała li tylko manja 
wielkości. Takiego wypadku strasznego a nas 
jeszcze nie było. Ludzie, którzy się czynu takiego 
dopuścili, byli ludźmi bez religji, bez Boga. Lu
dzie tacy mają ogólne miano „ptaków niebie
skich*. Chcą żyć wygodnie bez pracy, imają się 
zbrodni i dochodzą do okropnych rezultatów. — 
Mordercy Kleszczów zatracili wszelkie poczucie 
moralności. W końce dr Łepkowski prosi o su
rowy werdykt przysięgłych, zaznaczając, że nie 
alega kwestji, iż w Gregorskim może wcześniej 
obudziło się poczucie ludzkości, gdy tymczasem 
Sobol do ostatka został typem bestji a nie czło
wieka.

Obrońca Gregorskiego dr B o g u s z  zaznacza, 
że będzie się tylko trzymał samego czynn, po
mijając patetyczne głowa, którymi posługiwał 
się jego poprzednik, zastępca strony poszkodo
wanej. Sprawa, o której mamy sądzić jest nader 
drażliwą, bo gardłową. Mordercy złożyli zezna
nia jak najdokładniejsze, przyczem pierwsi się 
przyznali do winy. Gregorski był ojcem dwule
tniego dziecięcia. Zarobek jego nie wystarczał na 
zaspokojenie potrzeb codziennych, a nie miał do
statecznie ugruntowanych pojęć moralnych, więc 
szukał polepszenia swego bytu w kradzieży. Przy 
swych operacjach chciał posługiwać się środka
mi osypiająeymi, aby nie mordować. Nie potra
fił jednak tego środka użyć, doszło więc w koń
ca do popełnienia mordu. Wina oskarżonych o- 
gromnie się różni, wszak cały plan morderstwa 
był dziełem Sobola.

Dlatego też Gregorski, który działał pod 
wpływem i namową swego wspólnika, zasługuje 
na pewną względność.

Z kolei przemawiał obrońca Sobola dr B r u m- 
mer.

W końcu nastąpiło resume przewodniczącego, 
wiceprezydenta sądu krajowego karnego Pogo
rzelskiego, poczem sędziowie przysięgli udali aię 
na naradę.

Werdykt.
O godz. 8 wieczór po odbytej naradzie od

czytał przewodniczący sędziów przysięgłych p. 
Krzykowski, urzędnik Kasy oszczęd. m Krakowa 
werdykt przysięgłych.

Sędziowie przysięgli zadane im pytania w 
kieranku morderstwa skrytobójczego i rabunko
wego, jak również w kierunku kradzieży jedno
głośnie co do Sobola zatwierdsill. Co do Gregor

Tani S k ip u  C T łll*ZP Ś piiaiisł*i polscanasezonwioi#nny:Mateijewełiiimi«» A w tclk i, b w c h s i j.  «ri P  ZjlirzescijanSKl Bluzki i H alki * o t o w e / . K o e e .  kapy i  chodniki.
I f i f l  li t  A fe*  Bieliaaa męska i damska własnego wyrobu.—  W yprawy r I a tom©.
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sklago saprseczyli pytanie w kieranka morder
stwa, * potwierdzili pytanie co do współwiny.

po odczytaniu werdyktu oskarżonym, trybu
nał udał się na naradę, podczas tego oskarżeni 
t  uśmiechem na ustach szeroko między sobą dy-

W ,rot.
O godz. */« na 9 wieczór ogłosił praewodni- 

csąey wyrok, s k a z u j ą c y  o b y d w ó c h  o s k a r 
ż o n y c h  na p o d s t a w i e  § 136 ust. ku.*. na 
k a r ę  ś m i e r c i  p r z e ć  p o w i e s c e a i e  z za- 
płaceułem kosctów prawnych i cwrotsm odszko
dowania poszkodowanym. Pierwszym ma być po
wieszony Gregorski, następnie zaś Sobol.

Zasądzeni zastrzegli sobie trzy doi czasu co 
do przyjęcia wyroku.

W  końcu przewódaieząey sędziów przysię
głych poprosił trybunał w imienia innych o 
przedstawienie G r e g o r s k i  eg  o do łaski mo
narszej.
£3 O godz. wpół do 10 zakończyła się rozpra
wa. Na sali i na galerji były tłumy ludzi. — 
W  chwili gdy Sobol opuszczał salę sądową, ele
ganckim ruchem kapelusza pozdrowił płeć pię
kną, obecną jeszcze na galerji. _ _ _ _ _

IB teliio aw m
* Juljusz lenner. , Estetyka żywego słowa*. 

Lwów 1904. Nakład H. Altenberga.
{z. s.) Leży przed nami książka, którą bez 

przesady nazwać można bardzo dobrą i bardzo 
indywidaalnie napisaną. W takiej rozciągłości, 
w jakiej jest nakreślona i w całokształcie ideo
wym, jaki obejmuje, niema sobie podobnej ani 
w naszem ani w obcych piśmiennietwach. Oma
wia ona sztnkę pisarską, szczególnie zaś poezję 
z punktu widzenia sztuki żywego słowa, wska- 
zując zarazem w wychowaniu dzlsiejszem brak 
kształcenia i wykształcenia krasomówczego, któ- 
rem niegdyś tak bardzo szczyciliśmy się w Poł- 
see. Kunszt czytania i mówienia wierny (p. Ten- 
ner nie pomija prozy mniej więcej rytmicznej, 
wkraczającej w dziedzinę poetyczną) jest a nas 
obecnie niemal zupełnie zaniedbany, tak w życiu 
prywatnem i publicznem, jak na scenie, a on to 
głównie przyczynia się do należytego odczucia i 
wlnbowania się w poezję. Autor sam, rozmiło
wany szczerze w dawnej i nowoczesnej poezji 
polskiej, rozumiejący ją subtelnie i doskonale, 
napisał rzecz swoją zupełnie oryginalnie, jakkol
wiek posiłkował się poważrtemi źródłami.

Piętą Achillesową wydawaictwa jest pewna — 
że tak powiem — .galicyjska* niepoprawaość 
językowa, połączona jednak z wytworną barwno
ścią stylu. Pomimo to, dzieło, o ile będzie jak 
Hajszerzej spopularyzowane, przynieść może ogó
łowi naszemu wielki pożytek. Zwracamy na nie 
uwagę wszystkich, a w szczególnie uczących się 
i nauczających. Nadto, polecamy je bardzo gorą
co dyrektorom teatrów, reżyserom, informatorom 
scenicznym i aktorom.

* Konstanty Srokowski ,W  stolicy białego 
eara*. Lwów. 1904. Nakład Księgarni polskiej.

(z. s ) Są to luźne wspomnienia z kilkomie- 
sięcznego pobytu w Petersburgu, barwnie 1 do
brze napisane, a przytem bardzo interesujące 
świeżością poglądów na dzisiejsze rosyjskie sto
sunki społeczne. Książeczkę wypełniają opowia
dania zatytułowane jak następuje: .Pierwszo 
chwile*, .Ogniska kultnry*, .Z /cle*, .Wielka
noc*, .Nastrój polityczny*, .Wiosenna rewja*, 
.Biała noc*. Nie ma w nich clenia przesady. 
Każdy obrazek dysze prawdą. Wszystkie czytają 
»lę z wlelkiem zajęciem.

W O J B IL
Pościg Kamlmury.

Teklo 2-go lipca. S ł y c h a ć  tu ta j  z ca łą  
pewnością, że admirał Kanlmura ostatniej 
aoey wyśledził eskadrę władywostoeką k o ł o  
w yspy  Tsu lesuma i zaatakował ją.

Bezultat walki dotąd niewiadomy.
Walki w wąwozach.

Petersburg 2 lipca. Telegram specjalnego ko
respondenta z Llaojang donosi pod datą wczo
rajszą :

Dnia 26 czerwca obsadziliśmy wąwóz Dalin 
pięcioma bataljonami 1 16 działami. Dnia 27 
czerwca rano zaatakowali Japończycy nasze po
zycje, mniej więcej w sile dywizji piechoty i 3 
bataljonów. W a l k a  t r w a ł a  k r ó t k o ,  l e c z  
b y ł a  z a c i ę t ą .  Gdy poznano siły nieprzyja
ciela 1 jego zamiar obejścia naszego prawego 
skrzydła ,jenerał L o w e n s t a m m  o p r ó ż n i ł  
w ą w ó z  i c o f n ą ł  s i ę  na pozycję w Simuczen, 
nieprzyjaciel zaprzestał jednak atuku na wąwóz, 
zajęty przez nasze wojska.

Straty nasze są: jeden zabity, 12 żołnierzy 
rannych.

D. 27 czerwca zaatakowali Japończycy woj
ska jen. hr. Kellera, który opróżnił wąwóz Mo- 
dulin i cofnął się do Kitshe. Atak nieprzyjaciela 
został odparty.

Tego samego dnia s t o c z y ł y  b i t w ę  w o j 
ska j e n e r a ł a  Mi s e c e e n k i ,  przy którym 
znajdowałem się od 23—29 czerwca.

Była to trzecia próba usunięeia naszych prze
dnich straty stojących na drodze Kudlaudsi a 
Tasziczao. Pierw3«e dwie próby odbyły się już 
d. 23 i 26 czerwca. W s z y s t k i e  3 p r ó b y  
b y ł y  p r z e d s i ę w z i ę t e  z z a c i ę t o ś c i ą ,  
gdyż nieprzyjaciel otrzymywał ciągle wzmocnie
nia, a skutkiem tego wzrastał także i nasz opór.

Walka była p r z e w a ż n i e  w a l k ą  a r t y -  
l e r j i .  Nasze bateije strzelały pewnie. Japoń
czycy ale przedsięwzięli potem ataku, zdaje się 
z powoda strat, odniesionych od ognia naszej 
artylerji.

Straty oddziała jenerała Miszczenki wynosiły 
w d. 27 czerwca 5 zabitych, 28 rannych, 10 o- 
ficerów zabitych.

D. 27 czerwca pop. nadeszła wiadomość, że 
o d d z i a ł  j en .  B e n n e n k a m p f a  k o ł o  S i- 
n e e z e n  t o c z y  z a c i ę t ą  wa l k ę .

Ogólną liczbę wojsk jap. operujących w Man- 
dżnijt, oceniają na 8 albo 9 dywizji i na kilka 
brygad rezerwy, które jnż biorą udział w walce.

Raport Alekslejewa-
Patersburg 2 lipca. (Oficjalnie.) Telegram 

admirała Aleksiejewa do cara Mikołaja dnia 30 
ezerwca o walce, jaką stoczono koło Portu Ar
tura dnia 23 czerwca:

O godz. 8 rano wyjechały nasze okręty: —  
.Nowik*, „Djana*, „Askold*, „Sebastopol , ,Poł- 
tawa*, „Cesarzewiez*, „Pobjeda*, „Pereśwlet*, 
„Retwisan*, .Bojan* i .Pallada* do brzegu i 
zarzuciły tam kotwicę; ponieważ koło brzegu 
pływały dwie japońskie miny, eskadra pozostała 
na kotwicy. Na wybrzeżu wschodniem zauważo
no 10 min, które prawdopodobnie położyły tam 
w nocy dwie japońskie łodzie torpedowe. Miny 
zrobiono nieszkodliwemi.

O godzinie 2 po południa eskadra wyjechała 
na pełne morze, przyczem okręty ciężarowe wraz 
z torpedowcami i krążownikiem .Nowik* jecha
ły na przodzłe i nie napotkawszy najżadną prze
szkodę, przejechały przez wejście do portu 1 skie
rowały się ku południowi. Okręty ciężarowe zo
stały pod osłoną kanonierek odesłane do Portu 
Artura.

Podczas całego tego czasu były widziane dwa 
japońskie okręty wywiadowcze i fi styla torpe
dowców.

20 mil od wybrzeża zauważono flitę japoń
ską, która — według wszelkiego prawdopodo
bieństwa — składała się z 4 okrętów pancerayeh 
I kl., jednego okrętu pancernego II ki., 4 pan
cernych krążowników I ki., 7 II ki., 5 III ki., 
z 1 okrętu wywiadowczego i 80 łodzi torpedo
wych; flota zbliżała się w dwu oddziałach.

Gdy spostrzeżono, że nieprzyjaciel przygoto
wuje się do nstawienia kilku krążowników i ło- 
d«i torpedowych pomiędzy wybrzeżem a eska
drą, aby podczas nocy atakami łodzi torpedo
wych wywabić część naszych okrętów z linji i 
wciągnąć podczas dnia w walkę, zważywszy, że 
nieprzyjacielskie siły wojenne były znacznie 
większe od naszyeh, a zwłaszcza ze względu na 
wielką ilość nieprzyjacielskich łodzi torpedo
wych — postanowiłem powrócić do porta, aby 
w ten sposób uniknąć większych strat. Eskadra 
powróciła o godz. 7-s»«j I wpłynęła do Portu 
Artura. Nieprzyjaciel nie próbował stawiać te
ma przeszkody, ani też nie zbliżył się do na
szej floty. O godz. 10 wieczorem eskadra przy
była do brzegu i zarzuciła kotwicę.

Gdy nasza eskadra jeszcze była w ruchu, 
japońskie łodzie torpedowe przedsięwzięły na 
dwa ostatnie okręty, dwa ataki, które jednakże 
zostały odparte. Mimo, iż była jasna noc księ
życowa, nieprzyjaciel wykonywał a t a k i  aż d c 
r ana  łodziami torpedowemi, wszystkie zostały 
jednakże ze skutkiem odparte. Z rana wzdłuż 
wybrzeża w pobliża naszych okrętów, znalezio
no 12 torpedów Whiteheada, które zostały wy- 
rzncone z wielkiego oddalenia, gdyż łodziom 
torpedowym nieprzyjacielskim nie dozwoliliśmy 
się zbliżyć bardziej, niż na odległość 12 kabli. 
Łodzie torpedowe wykonywały ataki grupami. 
Przynajmniej dwie łodzie zostały zatopione (?). 
Rano znaleziono zwłoki jednego oficera japoń
skiego 1 dwu marynarzy, które wypłynęły na 
ląd. Pomyślne odparcie ataków nieprzyjaciel
skich łodzi torpedowych, w czem kilka bateryj 
twierdzy brało udział, zostało ułatwione przez 
rzucanie światła reflaktorami z brzegów.________

Rano powróciły wszystkie okręty do portu.
(Rosjanie za nic nie chcą się przyznać de 

straty trzech okrętów. Przyp. Red.)
Pod Llaojang.

Londyn 2 lipca. (Tel. wł.) Z Liaojang dono
szą, że t r z y  d y w i  zj e j a p o ń s k i e ,  które po
spiesznym marszem zdążały ku Liaojang, p r z y 
b y ł y  o n e g d a j  do L a n t e s w a n .

Straże przednie staczają potyczki.
Petersburg 2 lipca. Ros. aj. tel. donosi z Liao

jang pod datą wczorajszą: Japończycy cofają się 
ze swoich stanowisk w wąwozach Celem i eh ru
cha na Liaojang, było prawdopodobnie k r y e i e  
ma r s z u  s k r z y d e ł  a r m j i  jen. Oau i Koro- 
kiego ku Fengwangczeng. Celem tego marscu 
było p r z e ł o ż e n i e  l i n j i  o p e r a c y j n e j  ku 
Korei z powodu niebezpieczeństwa odcięcia na 
półwyspie, przez to, że rosyjskie wojska otrzy- 
mąją eiągle posiłki.

TELEGRAMY.
Aresztowanie senatora Schaumaua.

Steekhoim 2 lipca. Z Helsingsforsa donoszą 
że b. senator Schauman, ojciec Eugeąjusza Schau- 
mana, został przesłachauy w śledztwie i o d s t a 
w i o n y  do  w i ę z i e n i a .

Anglicy w Tybecie.
Giaagtse 2 lipca. (Reuter) Gdy jeu. Masko- 

nald po upływie zawieszenia broni chelał podjąć 
operacje wojenne, zjawił się u niego wysoki u- 
rsędnik tybetański z pismem, w k t ó r e m T y -  
b e t a ń c z y c y  p r o s z ą  o p o k o j o w e  z a ł a 
t w i e n i e  s p r a w y  i mianują pośredników.

Przypuszczają, że kwostja będzie załatwioną 
bez wojennych uroków.

Wiedeń 2 lipca. Prezydent ministrów jakc 
kierownik ministerstwa sprawiedliwości przeniósł 
notarjnsza Konstantego Teliszewskiego z Baczą- 
cza do Kołomyi i Wincentego Czechowicza z Woj- 
niłowa do Buczacza.

Ceny targowe z dnia 1 lipca.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica biała od 18 80 do 19 40 kor., pszenica 
czerwona i żółta od 18-70 do 19-30 kor., pszenica 
węgierska od 19"—  do 19"40, żyto krajowe 14-20 do 
14-70, żyto węgierskie od 15-30 do 15 60. jęczmień 
na kropy od 14- — do 15-20, owies z opłatą akcyzową od 
1510 do 15-70, groch od 19-— do 24*—, tatarka 
od 15 50 do 17- — , proso od 11-— do 12-—, fa
sola od 18-60 do 26-—, jagły od 22-— do 28-—, 
siano stare od 7-— do 7-60, słoma od 5-20 do 5-60, 
koniczyna od 8*40 do 8*80, ziemniazi za hektolinr 
5*60 do 6-—, jaja za kopę od 2"40 do 2-80, mado 
za kilogram od 1-40 do 1-80, masło za garniec od 
5*— do 6-— spirytus na 95° Tralesa za hekt. od 
— io 190-—, Okowita na 75° od — •— do 150-—, 
Kukurodza za 100 klgr. od 13-80 do 14-60 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od —•— do — •—. Wyka 
za 100 klgr. od 1140 de 12-50. Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od —•— do —'—. Koni
czyna nasienna biała za 100 klgr. od — do 
— . Tymotka za 100 klgr. od —'— do — . 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od —•— do —'— • 
Siano nowe od 6-40 do 7-20.

K orny te le g ru llcn e .
Wisdsd 2 go lipea. — (Giełd* pop.). — Godzin* 3-— 

Marki 117-40 Reatg majowa 00-86 W ęr. renta korono
wa 87-10, Akcje amtr. nakłada kredyt 642 —, Akcje w jg- 
769-—, Akcje Anglobsnka 279 60, Asajs tJaiobanka 614 f ś  
Akcje LSaderbankn 426 26, Akcje kolei padst. 683-50 Lom
bardy — —, Akcje fabryki broni 476 —, Akcje tytoniowa 
846-—, Akcje Alpiny 419-26 Los? tareokie 199-60, Babla 
258— .

Crkier (spok.) 21-40, — apiryim (silny) 47-—, — na
fta niezmieniona.

BerUs 8-go lipca. — (Giełda wisos.). — Anatryack • 
Akcje kredytowe 200-90, Towarayjtwj dyskontowa 183*76.

S A  D E 8 Ł  A nfE .

Dr Kazimierz Koziański
obrońca w s irawach karnych

mieszka w Krakowie ul. Krupnicza 17.

Dr. F. Cholewicz
mimo fałszywie rozsiewanych wieści, o rd y n u je  jak*

lekarz zakładowy w  Sw ossow łcach . 2382

Peleryny ZaKoyiafrKie.
Najtańsze źródło zakapna peleryn męskich i dausklah

w Bazarze wyrobów krajowych
J . F , J . M a u s a d s l i s k r ,

Cukry deserowe za pól 
kg. złr. 1 ,1-50,2.T Y P 7 N &  a l f a  f l o r j a f i r t a  £ .  2

Li “ Cukiernia Piątkowskiego i Kissa.
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ZAKŁAD kąpielowy Rabka
p otrzebu je

f c p l m s o  i to p lo w ij
obznąjomionych z procedurami hydro- 
patj oz nem i i mzssażem. Zgłoszę na do 

Zarządn kąpielowego w Babce.
8428 1 2____________

Kilka n ifłrw yeh
TAETONÓW i WOLANTÓW

jest
do sprzedania n
£ Zygmunta 
Markiewicza
w Krakowie nl.
Rakowicka 1.9.

'Tenże przyj mnje wszelką reperacyę 
______________powozów. 9430 1 10

Naizii największa troska?
I tą dl;, iażdegf pożyteczną i zajmu
jącą broszurą żądajcie darmo i o pła
tnic przez E. Smetaozka Mttushen II 
Brieffach 108. 2191 28 89

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo uizkiok. 

Własny w y r ó b  r a a  wszalkiagt
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
f e s  na miejscu, rok założenia 1681

E. LEiCHTA w Krakowie
iliaa Ptjarska przy bramie Flsryzźskls)

1767 142*1

NA SEZON KĄPIELOWY
poleca firma

I d u d n o i i a
Z A K Ł A D

W KRAKOWIE 
ul. Grodzka L. 35

ul. Florya/iska L. 9 
własnego wyrobu

bandaże,
pasy brzuszne

uznane dotąd za naj
lepsze. 2426

ORGANISTA
żonaty, trzeźwy, moralny i spokojny, 
grający z nut, z pięl jjm  i h-g -nym 
głosem, otrzy aaó może zaraz opróżnio
ną posadą w Zbyszycach — odległość 
półtorej mili od Nowego Sącza. Zgło- 
zenia pro j nadsyłać listownie do 

Urzędu prafial eego w Zbyszycach via 
Nowy Sąez. 2127 1 1

! j a w o r z e
koło B ielska na jSzlązsku austryackin.

Z a k ł a d  i r i ^ n i e z y ,  położony ns wysokości 380 metrów w bea- 
pośredniem sąsiedztwie pasma Beskidów, ponad 1000 metrów wysokiego. 

• Z a k ł a d  w o d o l e c r n l c r y  i  e l e k t r o  le c z n łe a y , nowo urządzony, 
B kąpiele borowinowe, Sanatorynm zimowe, piękny park, nadający się do 
- kurt sy' terenowych i klimetoterapii.

L esL aL * i e y a  *•<* własnym zarządzie, wygodne mieszkania po 
niskich cenach, suacya kolei, poczta, telegraf, apteka na miejscu.

Kierownictwu lekarskie objął Dr. Zanietowskl
były asystent Uniwersytetn jagieU. i „Therapia - Palaee“ i były kierownik 
Zakładów leczniczych w Swoszowicach i Jaśko wicach.

K A R O L  FORFTKR.
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EKSTRAKT SŁODOWY
jako napój stołowy 

bardzo skoncentrowany i za
wierający duże kwasu wę
glowego, o pysznym smaku.

Do natyohir.iastowego przywróce
nia wyczerpanych sił. Najsilniejszy 
órodek wzmacniający, wraca zdro
wie chorym, - v. najsłabszy or

ganizm, wlewa nowe życie.

Wyrób środkow odżywczych
JA N  H O F F

S ts d la u
Fabryki dyc .etycznych preparatów 

słodowych.
Główny skład w K r a k o w i e :  
L udw ik  L azar, (dostarcza 

opłatnie do domu). 2419
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STANISŁAW PIOTROWICZ
R Y M A R Z  i S I O D L A R Z  

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  F l o r i a ń s k i e j  N r . 8 ,
przedtem A. SZKLARSKI 9972 I  5

pracownia różnego rodzaju uprzęży, siodeł i kufrów orar 
przyborow do podróży. Cenniki ilustr. na żądanie opłatnie.
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Spółka Krawiecka
POD FIRMĄ

Władysław Filipkiewicz,
Tomasz Bętkowski, pj&.JSgg.

Y A T łę ir lT r G łę iT ir  M i ć i r n  przykrawacz (żurnalista) Związku
YT 1 U 1 S K U ,  katol. krawców przez lat 3;

Kraków, ul. FloryaAska L  5 7 ,  tui obok Bramy FloryaAskiaj
POLECA

na składłie wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych
jakoteż

SKŁAD GOTOWYCH UBRAŃ.
Zamówienia wykonuje według angielskich żurnali. 2%, 1920
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0 4  dawien dawna "*® »w ej dobroci i  zapachu m ana prawdziwą
H E R B A T Ę  R b S Y J S K 4
  ihioru majowego potaż* H A I D H b  1789

W -  A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  u  pograniem rosyjskim*

1 funt „FAMILIJNEJ* b. d o b r e j .....................................
! rant „MELANGE DE MQSKAU.“ r oryg. opak., n l̂ep. 
1 fant „IMPERYAI.“ cesarskiej w oryg. opu. . . . . 
1 funt „OKRUCHÓW11 z na lo] sa, herbat kwiatowyeh
KAWA CEYLON znakomita 5 dlo franeo.....................

BULION W ołyń sk i h j j  a ieaay 1 kg............................................

Zii. 1-40 
.  2-50
. »*• „ 1-20 
n 9— 
,  280

IM

i PŁYN KWtZDY
Marka ochr. Wąż. — Płyn dla turystów.

g  Zdawua ceniony dyet. kosmet. środek 
& (wcieranie) do wzmocnienia ścięgien i mo

du łów  ciała. — Przez turystów, rowerzy
stów i jeźdźców ze skutkiem zastosowywany 
ńo wam, cnienia i uzyskania napowrót poprae- 
dniej sprawności po wielkich wycieczkach. 
C enal flaszki 2 k., V2flaszki 1.20 k.

Do nabycia tylko w aptekach.
— Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie, — 

Skład główny.- Franc Jan Kwizda,
c. k. austr.-węg., król. ram. i ksiąi. buig. 
dostawca Dworów, — aptekarz obwodowy, 

Korneuburg kołu Wiednia. 1439

Jako nawóz jesienny
j e l t

Maczka żużlowa Thomasa
ze znakiem "tern llarfci gwiazda

I należycie zastosowana, nąjtańs^ym. i  najlep
szym nawozem fosforowym ped wszelkie uprawiane

rośliny.

Fabryki Fosfatów Thomasa
S t. z . z  o .  p .  w  B e r l in ie .

Pouczające broszurki i cenniki udziela bezpłatnie
i franco

JO Z E F  KARBACH, L w ó w J » g i t M s k ł 2 2 ,
Baczność przed żużlami m m\ ou rarr ościowym i 

i fsiliewanymL 2410 1 25

] Posadzki kościelne.
(przedtem C. Schlimp.)

B iu ro  ce n tra ln e : W i e d e ń ,  I . ,  B e i l e r g a s & e  1 4 . 
Płyty zerdrówkowe na chodniki, podwórza i korytarze klasztorne
Kolorowe płyty na posadzki w stylowej ornamentacji dla kościołów 

| i kaplic, i-laznr >wan< p.yty okładzinowa na ściany w kachniach, 
łturionkacij parafialnych i t. d.

!jRury kamionkowe 7 u»Ufc«yi; nasady kominowe od po-
Ijedynczego do najozdobniejszego wykonania. — Wykonano roboty 
|w wielu kościołach i klasztorach, w książęeo-arcybiskupim paiacs 
| w Wiedniu i t. d. 2£2" 3 20
i P r o a p e b ta  i  k o s z to r y s y  b e z p ła tn ie .

aaawB'

90 dni na próbę!
wysyłam każdemu s ła w n y  w  » w ie c ie  s y s t e m a  B A O N !  !L A

Patent, zegarek Roskopf
1 T y l k o  
zł. 2 .5 0

wraz 
złafienszk.

i
futerałom.

z imit. ozamemi ti owemi lab niklowemi ko- 
wertami, szczególnie polecenia godne dla P. P. 
c k. Oficerów, Żandarmeryl, Urzędników keleja- 
wyeh, Maszyalstów i dla Wszystkich którzy po
trzebują dobrega, mrcaegi zegarka do codziennego 
lżytku i zobow ia> yę się po upływie 90 dni, 
kwotę Des żadnych potrą-ett napowrót odesłać 
Cena wraii łańcuszkiem i futerałem tyłka 5 kar.

Przy odbiorze 5 sztok tyłka 4 kar, 
Ten sam'zegarel z wizerunkiem 
Najjaśniejszego Pana, ansbryackim 
orłem, Papieża Lsont X, pijkaem 
polowaniem lub widoczkiem, koszt.i- 
je  40 hal. wieoej. 3 lata pisemnej 
gwarancji Wyryła za pobraniem, 
-ifil-sai f a b r y c z n y  s U a d
Max Bbhnel, zegarraiłtrz.
| Wiedeń IV, Mar»arethmtr. 48/25. 
Dostawca c. k. urzędników państw.

Nąjwiększa i najstarsza firma za
łożona t  1. 1840. Wyszczególniona 
•-ielką nagrodą i wielkin. złotym 
medalem w Paryżu 1904.

w i e i n  n z n a f i :
Szarihwny Panie Bóhnel! Będąc z p.zysłanego rui zegarka systemu 

„Bóhnel Bosl opf-‘ bardzo zadowolonym, dziękuję Pana za jego j»ra>i dziwą 
przysłngę, a Pańską szanowną firmę mogę każdemu jak najlepiej polecić. 

Z poważaniem Fr.no. Liebisch, Werkmijirz Teplitz Czechy.
^ t ł a ' i > i s H t s l  Ostrzega się przed zakupnem z innych st~on anons0- 
V j i r / t i s B l l !  „anyoh zegarków Roskopf, które mozi a kupić n każdego 
kramarza, a który rh żaden zegarmistrz nie potrafi naprawić. Pcoszę moich 
zegarków Roskopf nie porównywać z tymi blaszakami! 9226 3 6
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IA S Z IN Y  DO SZYCIA
mskomite, niedośeignionej jakości po

leca Szan. Publiczności

H. NIEMETZ mechanik
w Krakowie ul. Szewska I. 2. 

Sprzedaje n a  w y p ła t  lub gotówką 
o  10"/, taniej z 6-letnią gwaraneyą.

Proszę się nie dać zwabić 
Bkiunii mi reklamami lub przez ken
tów. lecz proszę łaskawie obejrzeć moje 
■taiayny. "TMH 2397 3 10
O n K in lH - cukierniczy obznajomiony 
O U U Jt5& l B wszelkiemi czynnościa
mi w zakres cukiernictwu wcl orzącymi 
mogący się Tfykaztć chlnbnei&i świa
dectwami, poszukuje miejsea. Łaskawe 
•ferty pod „S. W .“ post. rest. Wado

wice 839i  2 2

Najlepsze hygieniczne paryskie |

TOWARY GUMOWE i
i «  celów san itarn ych *

pult ąją 1763 n
H e im  1 Ś p ^ lk a j

Ryaek 37, Krakew, Lisia A-B, *. 
Cenniki Janno. Wysyłki dyskretna. *
teeegaesaaB.Eiaesaaeeseasf

Uczeń V klasy realnej
przyjąłby chętnie miejsce korepetytora 
albo pisarza w mieście lnb na wsi. na 

czas wakacyi, tylko za utrzymanie. 
Bliższa wiadomość w Admin. „Głosu 

Narodu". 2420 2 5

Realność te  pod kratowem
składająca się z willi o 5 pokojach itii. 
budynków gospodarskich, ogrodu, pola 
i  łąki, razem 5 morgów gruntu, wraz 
z i n w e n t a r z e m  żywym i martwym 
i  zbiorami do sprzedania. Adres 

w Administracyi. “2408 2 4
3 0 ®  AL 2ŁUTS na Wystawie pary

skiej w r. 1900.

Ne w r a l g i e ,  Bole głewy, Nesra 
stenie, Hysterye I wszelkie Che- 
reby nerwów u itępująbezwłocznit 
po spożyciu Pigułek ar juewral- 
giczńych Dra Cronier 75, rue d* 
la Bcetie, Ptiis. Wymagać pra

wdziwych * pieczątką Związku Fabry
kantów. Cena 3 franki za pudełko 
W  Krakowi-,: w aptekach PP. W iś 
niewskiego, Redyk a, i J. Macudzińskie- 
go. — We Lwow‘ a : w aptekach PP 
Wewiórskiego i Rncker*. 2474 41 27

1868

siana
do pakow ania
siana, słomy, lnu, weł
ny drzewnej, SKór, 
pościółhi, torfu, pr.- 
s> hydrauliczne naj- 
'EUwK- nutszej kon- 

strukcyi
Ph. Mayfarth 

& Co.,
W fen  II/l

Katalogi 
bezpłatnie. 

O 10

H o  ( s p r z e d a n i a
d o m  m u r o w a n y  o 6-ciu nbika- 
'jach i 2 piwnicach z ogrodem, stajnią 
i wozownią w l l a k o w i e  w Rynku. 
]slj«&a wii domiść: Wawrzyniec Hu- 
‘ zielu w Kamienicy via Stary Sącz. 

2406 2 3

na 41,-owe
A d r a a i t  Wbzelkich zawodów J 

w i ki^ów potrzebne do 
wysyłania ofert, celem zawiązania sto-

nożyczki amortyzacyjne j j m j r
wszorzędne instytucye finansowe w Bu
dapeszcie i po za granicami aż do %  
wartości szacunkowej na I. i U. n itjsce 

od 15 do 65 lat.
dla duchownych, 

oficerów, urzędni- 
prywatnych, kupców, 
poręczeniem lub bez

Kredyła osobiste
ków rządowych i 
przemysłowców, z 
na 1— 15 letni czas trwania, 3 z y b k o ,  

pewnie i  dyskretnie. 
Pokrycia dla bankowych i prywatnych 

długów.
M e l l e r  Ł a j  o s  ć s  T ń r s & i

Bankeommisuon 
Budapemt, T I., DAvid-utc*c. 15.

(Finna protokołowana).
2139 32 72 (O markę na odpowibdź uprasza się).

Krakowski Zakład Witrażów
i O S Z K L E Ń  A R T Y S T Y C Z N Y C H

Prof. W. EKIELSKIEGO | 
i ANTONIEGO TUCHA

Kraków, W olska 36. 22

W  Ochotnicy
w piękniem miejscu blisko lasu i rzek: 
jest m i t i z h a n i e  składające się z 3 
pokoi i kuchni do wynajęcia ue lato 
iub na cały rek. Wiadomości udzieli 

Zarząd Kółka v  O c h o t u i e y .  
2394 1 1

Budapeszt V. Nader ncczt 18. Pros- 
pi kty franeo. 1862 31

E P IL E P S Y A .
Kto «erp’ nt padaczkę, knreze i inne 
i terw we przypadłości, niech zażąda o 
teu  broszury. Do nabycia darmo i o- 
płatnie przez prlvil. Sohwanen-Apeineke 

Frankfurt a. M. 1464 6 58

W najgłębszej pokorzs
ze łzami w oczach udaje się do sero lito
ściwych wdowa po nauczycielu ludo
wym emigraneie, lat 30 kilka. Wyni
szczona ll-letmą chorobą mej córki se- 
minarzystki. na czem zakończyła żyeie. 
Dziś liczę lat przeszło 70 a od 3 lat 
Id śmierci mej córki mało opuszczam 
łoże boleści a jestem tak nieszczęśliwą 
że nie mam nawet na niezbędne po
trzeby do życia. Często nie staje mi 
nawet snebego kawałka chle»a, uhy się 
pożywić. W  tej strasznej niedoli, nu 
mąjąc z nikąd najn aiej.zej po;- my 
zwracam się do serc litościwych i bła
gam na miłosierdzie Boże o litość i 
wsparcie a za doz* ane miłosieiizie go
rące modły wnosić będę do Królowej 
Nieba u 00. Karmelitów w kaplicy na 
Piasku o zdrowie i błogosławieństw 
dla moich Dnbroaziei.

Z głębokim szacunkiem 
Rezalla Wloherek, ul. Czarnowiejska 81

MAGISTRAT 
stoł. król. miasta Krakowa.

L. 61802/904 
B. Kraków, dnia 24 czerwca 1904.

w

O s o b y  s z c z u p ł e
I wątłe, c" iz Lzlecl po krótklea 

uiyolu

K opoio“ ( i . )
dfetają zuakealole pełną pestaó 

Damy biust zaakemlole wypełaleuy.
W  puszkach 

po kor. 1'80 3-eo ę
na 6 u  30 dni

Skutek pewny. Wielo podziękowań. 
Do nabyr-a w aptekach i droguerjaeh. 
W Krakowie w dregeeiyl Zepetba 

I Spółki.
A t gros Fr. Yltek 4, Ceap., Praga, 

Waseergaeee Nr. 31. 1037

DO SPRZEDANIA
wózek na resork.ch, wóz ciężarowy, 
gik, szerki. Prądnik Czerwony nr. 104 

n właścicielki 2418 2 2

OCIEMNIAŁY KALEKA
były kelner, wskutek utraty wzroku 
poabawieny środków do żyda, błaga 
awoicb kolegów i litościwe serca o 
wsparcie. Adam Rusin, ul. Topolowa 

22, w Krakowie.

OGŁtSZENIE.
H a g i s t r a t  s t o i .  k r ó l .  m i a s t a  K r a k o w a

rozpisuje

LICYTACYĘ OFERTOWĄ
celem oddania w przedsiębiorstwo robót:

I. Murarskich, ziemnych i pomocniczych,
II. Ciesielskich,

III. Kamieniarskich,
I Y . Blacharskich,

Y. Dekarskich,
dla budowy Akademii handlowej przy placu „pod 
Kapucynami* w Krakowie.

Szczegółowe plany i warunki przejrzeć można w biurze 
Arcł't,ekty miejskiego ul. Basztowa 27 od godz. 10— 12 
w południe, gdzie również można otrzymać formularze 
ofertowe i zasięgnąć bliższych wiadomości.

Termin wnoszenia ofert ustanawia się na dzień 
Y lipea we czwartek h. r. do godziny 12-tej 
w połu-lnie, poczem nastąpi zaraz otwarcie złożonych ofert.

J". Friedlein.

1, TMerry ego prawdziwa Maść
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grunto
wne oczyszczenie leczy i namierza bóle, usuwa przez 
zmiękczenie rany niepotmhne obce ciała różnego 
rodzaju. Niezbędny środek dla turystów, cyklistów 

i jeźdźców. Pocztą franco 2 słoiki K .  3 *5 0 .
SCHUTZENGEL APOTHEKE A. THIERRY 

w Pregrada przy Robltsoh-S.ii erbrunu.
■W  Wystrzegać się należy naśladowniotw i uważać 
na powyżtzj na każdym słoju wypalony zuak ochronny.

Ten środę* poleea się szczególnie w podróżach przy wszsstldch 1 ypadkach.
Błdw.y skład dla Gahoyl. S. Ruoier Lwów. 1629 45 SC

2407 3 3

towary z Trjjestn  do Nowego Jorku. ^
Następujące parow ce odchodzą z T ryjestu : ^

„PANNONIA* dnia 9-go Lipca 1904 r.
„ULTONIA* „ 23-go „ „ „
„SLAVONIA“ 

dla
6-go Sierpnia

S? Zastępstwo dla Galicyi z W. Ks. krakowskiem
I  J Ó Z E F  E H E  Lw ó w , Brajerowska 6 .
aitttntttiiitiutiiituutłitititttttititittE

W  SZCZAWNICY
Restauracya zakładowa nrządziła w  b. r.

oscibną salę  „PE WiCOil“
z oddzielną usługa dla całodziennego utrzymania w cenie po  

3  korony od osoby. 23is e 6
Śniadanie : kawa, herbata lab kakao, obiad z 3-ch potraw, 
zupa, pieczyste z jarzynką, legumina lub za nią przystawka albo 
sztuka mięsa, Kolacra 1 pieczone mięso. — Potrawy na świe- 
źem maśle. — Wybór potraw z karty. — Ścisły dozór nad 
kuchnią wykonuje Lekarz zakładowy. — W  przekonaniu, że tem 
zadowolnię w zupełności P. T. Gości, polecam się o poparcie

z uszanowaniem J ó z e f  0 1 e x y „

Tylko wtedy' p r a w d z i w y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zam
knięta poboezną opaską (ozerwony i czarny drak na żółtym papierze).

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY 11!
W . M A A G E R A  prawdz.wy oczyszczony

TRAN 152
(w prawnie ochronionem opakowaniu)\ żółty, flaszka 2  kor., biały, flaszka 3  kor., 
Wilhelma Mangera 

w W iedniu.
1 badany przez najznakomitszych;lekarzy, a wsku

tek łatw ego traw ien ia  t-zczególnie także 
I dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
i tych wypadkaeh, w którycn lekarz chce sprowa- 
| dzić w zm ocn ien ie ca łego u s t r o je , /  
i szczególn ie j p iersi i  płuc, prsyby ;
; tek  w agi cia ła , popraw ien ie soków , 

oraz w og ó le  oczyszczen ie k rw i.
Do nabycia prawie w e w szytk i eh apte
k a  cl) i  sk ładach  aptecznych  anstr.-

w ęgiersk iego państwa.
Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. m?

W . Maager w  W iedniu IH./3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.
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DOM MUROWANY
x ogrodem, stajnie i stodoła kryta da
chówką również marowane, 6 morgów 
roli i łąk w Pycho wicach za 4,200 złr. 
d o  s p r z e d a n ia .  — Wiadomość na 
miej'scn n właśńciela L 31. 2491 1 1

I

Z A g Ł A D

M i B u i a m o - r a M i
pod zataądem 1361 5 0

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 

krakowskiego
posiada na składzie wielki wybór 
gotowych pomników z piaskowca, 

marmuru, grauitu i labradoru. 
Podejmuje się wykonania grobo
wców jak w miejscu tak i na 
prowincyi, według własnych lub 

dostarczonych rysunków.

Ili fil*
Majątek ziemski, obszar i kilkaset mor
gów, położony taż przy gośeineu, pół 
godziny drogi od Krakowa, kwadrans 
od Wieliczki, sprzedaje się w drodze 
parcelacyi. Z i e m i a  z d r e n o w a n a  
rola i łąki pierwszej klasy, las w miej
scu, budynki i inwentarz w bardzo 
dobrym stanie. Nabywać można par
cele od jednego morga. Niewykluczona 
także możność nabycia większego, za
okrąglonego folwarku w całości. Wia
domości bliższych udziela p. Sylwester 
Kurpisz, Krzyszkowice, poezta Wieli

czka. 2387 3 3

\M̂  W  Krakowie)
poleca

I  Topolski
f  blizno kolei
)?w y  nlłcy Floryańshiej (
\ (obok bramy Flory eufiofciej).
/Posiada pokoje od nojwykwintniej-
\ szych do naj skromniej szyeh; ceny/ 

bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój. 
U w a g a !  Na miejscu znajduje się( 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
tak w obrębie Krakowa jak i do( 
wszystkich głównych miast całej.

\ Austryi. 1777

Czytajcie!
K i l k a  reatewayoh k a m ie n i c

w Bynku, przy ul. Szewskiej, Floryań- 
akiej w śródmieściu i za olantami w 
Krakowie taeie de oprzedasla.

M n i e j s z e  felwarkl, willo I parools 
(kadewłaeo.

Wiadomość: Aąeacya lafonaaoyjBa 
S Ł  l U b a l s k i e g e ,  K r a k ó w ,  ul. 
łloryańska Ł. 6, I piętro.

B i u r o  a ln g  destarora dabora- 
wej służby. 2602

A f e n c y a  wyrabia peżyozkl bype* 
taezeo I wekslowe, warunki przystępne

W i ę k s z e  I m e jize  kapitały lo
kuję pewnie i na wysokie odsetki.

Na odpowiedź presz; załęozaó a  arki.

w  K ę t a c h , z a ło ż o n a  w  r - 1807
firmy

F. & E. Z a jp k  i Laiosz
poleca

S u k n u ,  N Ie r a e z h i, Nąjmo- 
dniegsze K u o g a n y  i S o r t y
wyrobu własnego, ora* oryginalne 

angielskie.
K a c e ,  D e r k i ,  F i l c e  d y w a n o 
w e , F l ą n e l e  wstąpione, W e ł n ę  do 
watowania i wszelkie P o d s z e w k i .

Składy w K.r,k ,'Yle' u ,lł A-B- «*.w m a u j  w8 Lwawle, al. Teatralaa L 3.
dla »praedaży hartownej i drobiazgową), 

1778 6 o

Boczny zarobek.
fOO h e r c u  m i e s i ę c z n i e  mogą
ia,'. bie osoby każdego stanu i bea 
•yzyka. — Zgłoszenia nadsyłać pod: 
. A .  B .  6 5 “ das A i i h u i  B r /w  

„N o rk a r “ Stattgart Beryetnaae, 
1124 42 82

.(?).<// /Z/ZićZ/łeń
- SSiS/l S? ' Z/ / //■/ } so/si' ■/) >/ /j > >/-■> ̂

iZZZóZa '.v
z : , ' M a ź - liZm J  7 ,/ ,-jy  ły to s z ^

233012 3 0

% 'm ld łZ itfsZ / 'ZMmmMMmm

Najlepsze środki do zębów zawierają tylko kwasy, które bezwarunkowo 
psują zęby, podezas gdy preparaty „Anatherin“ sporządzane są z najskute
czniey szych ziół. ------------------

Pan D r .  J .  €1. P o p p , c. k. nadworny dentysta Wiedeń, XIII/6. 
Używam Pańskiej w o d y  do ust i zębów „ A n a t h e r i n “ od wielu 

lat i obawiałbym się, że gdybym jej nie posiadał, musiałbym natychmiast 
cierpieć na ból zębów, lub nawet stracić zęby.

S tyrya ,  30 sierpnia 1903. A. Spltałsky, właściciel dóbr.

Prawdziwy tylko w tej flaszce z niebie
ską francuską etykietą ze złotym napisem
i moją firmą ń Kor. 2.80, 9—  i i -  I g  _ T - A - j o  rłfl 7 ftbÓW -
w tubkach, znakomity, obecnie najlepszy, U ro llr o  Uu ię t łu w
czyści gmątowtiie zęby, czyni je olśniewąjąio białymi po 60 halerzy,

A n a t h e r ln  pasta na zęby w słoikach K. 1-40, w pakieeikaeh 70 h., 
proszek na zęby Kor. 1-26, plomby do zębów K. 2, mydło ziołowe 60 bal.

Do nabycn.: w Krakowie Pr. Zopoth i Sp. ul. Sienna 12, A. Reifer 
Grodzka 38, Reim i Sp., Andrz. Schultz Nast., F. A. Grigar ftynek gł. 44, 
A. Porębski i Sp. Grodzka 2, jak również w aptekach, drogueryach, skła
dach perfum. 2683 10 36

U w iw szy sflafl Slupra maszyn ilo s z y i  i
R. P A W Ł O W S K I E G O

dawniej 1779

A . IW A K IC S IB O O
Kraków, Rynek .równy L. 1S

1 poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
[ i haftu pierścieniowe i Central Bobbin, odzna- 
i czające się znakomitą konstmkcyą i nadzwy. 
i ozajną trwałością, na których można haftować 
| bez odkręcania ząbków i przy śruby wania in- 

nyeh przyrządów. (Patent Nr. 167759).
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła- 

| szają, że tylko oni wyrabiają m a s z y n y
i S in g e r a  1 C e n t r a l  B o b b i n ,  oświad- — -----

oiam, ze twierdzenie to jest r o z m y ś l n e m  k ła m s t w e m , gdyż w kn- 
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących 

1 się wyrobem maszyn Singera i Central Bobin, które metylko niczem 
się P r ó ż n ią  od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeciumie 
dobrocią materyałn, opracowaniem i wykończeniem daleko je przewyższają, 

i Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie • 
i wyroku sądn cyw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyToku sądu najwyższego 
1 w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z d. 26/H 

1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 
, odnoszące się do używania nazw: Singer i Central Bobbin firma singer 
1 Co. dawniej G. Neidlinger p r z e g r a ła .

Będąe w stosunkach z firmami światowej Bławy, mwn na,s^*^fie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję jo : r ĉzne od 27 złr.,

| nożne od 36 złr. wyżej.
— każdą maszynę 

iarmo i opłatnie.Nie 
sprzedawać

mając cały eh zgrai natrętnych agentów, mogę 
o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenniki rozsyłam d

N a t u r a ln e  w i n o  c z e r w o n e

Wyłączne zastępstwo w Reprezentacyl szcza
wy Krondorfskłej.

K r a k ó w  - G r o d z k a  48.

Druki gospodarcze ”1
m Regestr gospodarczy układu Dr. St. Gawlika, prof. Akad. roln, w 
| nach. Wydanie czwarte. Regestr gospodarczy układu Tow. roln. w W 

Raporty dzienne folwarka. Wykaz najmu. Regestr zbożowy. Rap 
godiiowe folwarku Kontrola ndoju mleka. Dziennik robocizny. I  
kasy. Kontrakty dzierżawy. Książeczki robocizny. Kwitarynaze.

na bydło — poleca 2274

| Z . K u trz e b a , Kraków, uiica Wiślna L
 —= ■  T JJt-TjS i- yijy,—ajjji ----

Panienka
inteligentna, skromna i miłej powierz
chowności, poszukuje n m ie s z c z e -  
n la  w lepszym chrześcijańskim handlu 
w mieście prowiaejonalnem, do towa
rzystwa stsrszej psni, lub do dziecka 
w lepszym domu. Łaskawe zgłoszenia 
dla „W . P . W .“ do Adninistracyi 

Głosu Narodu. 0 0

Zdolny retuszer lab 
retusze rka

na negatywie i pozytywie, migą za
raz być przyjęci z Zakładzie fjtogra- 
licznym .J u liu sza  M i n a  K o 

p e r n i k a  S . 2411 3 6

OŻENI SIĘ
p r z t m y s ł o s i e c  -at 23 iateligeatny,
przyjemnej powierzchowności, posiada- 
jąej własne przedsiębiorstwo, z panną 
da lat 25 s;romnie wychowaną z po
sagiem kilku tysięcy kor. Listy z po
daniem bliższego ndresu proszę adre
sować pod: „Kazimierz11 poste rest&n. 
główna poczta, Kranów, za okazaniem 
kwita inseratowego. Za dyskresyę rę

czę słowom uczcziwego człowieka. 
2390 4 fi

i
l 
ii  polecona 
\ rzystwo

„Kawa zdrowia"
przes krakowskie Towa- j

- lekarskie jako wzorowo, 
i  przyrządzony przetwór krajowy, — 
| odpowiadający wszelkim wymogom 
X dyetetycznyai. Wszędzie do nabycia, i
t Waśniew8ki i Łuczk#\ Podgórze, przy Krakowie.
i  9352 3 0

W illa  umeblowana
7 mil od Zakoponegu, w pięknej, gór
skiej okolicy, eztery pokoje z werandą 
i kuchnią na całe lato. — Zgłoszenia 
„J. K O. K “ Aiministracya „Głosn 

Nar,idn“. 2123 1 O

C Z A R N E  J E D W A B I E
w najpiękniejszych kolorach, z gwarancyą dobrego noszenia, jak rów
nież maierye jedwabae każdego rodzaju, w niezrównanym wyDorze i 
naj piękniejszy cn deseniach, po najniższych cenach hurtownyeh, na metry 
i na całe suknie do osób prywatnych oclone i opłatnie. Próbki franco.

Porto od listu 25 hai 5
Seidenstoff-Fabrik-Union

Adolf Gfrieder & Gie, Zurich M, 36,
c. k. Dostawcy Dwora. (Sehwelz)

Iwonicz Zakład zdrojowo-kąpielowy 
i klimatyczny.

(Stacya kolejowa Iwonicz). 
Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa.

Od dawne stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach 
zołzów (scrofhnloza), w chorobach kości, skóry i w ogóle we wszystkich 
chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi.

Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi. 
Na sezon tegoroczny wybudowano 2 domy o 60 pokojach.

Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 
g  Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lekarzy wolno praktykujących.

W sezonie I-szym do 20. czerwca i w III-cim od 20. mieszkania 
#  znacznie teiisze. «.S Uwolnienie od taksy na podstawie świadectw nbóstwa udziela się
w tylko w I. i III. sezonie.

Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj- 
' muje i wszelkich wyjaśnień udziela 1929 7 7

Dyrekcya Zakładu zdrojowego-kąpielowego w Iwoniczu.

Każda rodzina
pow inna w e w łasnym  interesie używ ać

Kath rei nera
Kneippowską kawę słodową

jako domieszkę de 
zwykłej kawy ziarnistej.

MA*



10 . G Ł O S  N A R O

Na sezon podróżny:
F laszki p ed rU n e  
k a b i d  do p o d r o i j  papierowe, 

gumowe i metalowi składane 
Keeeenery p od ró in e  
'u . ‘M fk l  podróżne 
Podana L do wydymania satynowe, 

pluszowe i stor j  
Vr >ay i  m iedn ice  g o t o w e  

podróżne do składania

Na sezon podróżny dla P. T\ Artystów i Amatorów sztuk pięknych:
snalngl polne składane. Sztalugi 
poh* z siedzeniem. Sztalugi polne 
szkicowe z pasem do założenia pizrz 
ramię. Parasole polne. Laski sura 
da 16 do przyczepiania jakiegokol
wiek parasola Kapeiaszo biała dla 

malarzy

Kasetki kompletae do malowań olej
nych i tli wantowych, t-arby olejne 
i akwarelowe z różnych fabryk.
Palety z drzewa i porcelanowe. Peti :le 
we wszyskieh gatnnkaeh Werniksy 
i inne środki do malowania. Aparatu 

do wypalania
ora z  inne P rzy b ory  do rysow ania  i  m alow ania

P O L E C A J Ą

Płótaa malarskie na miarę i na bleit- 
ramact naciąg lięte. Bloki do szkieo- 
wania. Papiery, Kartony I Deozozułkl 
do malowania. L.atra czarne do 
odbijania pąjsarzy. Wyręby z drzewa 
oliwnego i jaworowego do poma

lowania

Na sezon kąpielowy:
C zapki i kapelusze do kąpieli, 
P a n to fe lk i do kąpieli,
A paraty, T % m j 
R ę k a w icz k i i  gąbk i do nacie

rania ciała 
„głm ell“  preparat do Ląpieli 
W y sk ok  ze szp ilek  sosnowy eh 
P asta M acha do kąpieli 
K a le  żelazne, sól, siarka do kąpieli

uyaek 87 Kraków L i n i a  A-B K1 h  j jf U .  1  S  P  ó  ^  1 7ISL J$L Rynek 87 K ra ziw  L i n i a  A-B
Opal, B en ielln ar, Seldatin , F era ie lln , Apha- 
nfaon, M ydełka i inne środki do ccysscsenia gulden z plam 

Lakiery do k a p ela n y ,
L ak iery , K rem y, Fanty do ltkierowania bucików

Perfiuny, Mydła, Padry, Wadę keloaską, Frrykory de 
golenia, Środki kosmetyczne, Środki do cayszcaenia i konser
wowania aębów, Szczotki, firzebleale, Lustbr a i różne inne 

artykuły i przybery toaletowe. 1762

Planterki ma nagn letkl, M cm er., Wasmutha, Pla, -»i 
dla turystów Lusera, CJlt i»yi, T; nktun. na nagniotki, 

A paraty d o  lltr e v  ■ mia w edy, Aparaty i wueuui 
pr.ybory do robienia wody sodową),

Młateia ftpnii tat&liedtd 
Dra Władysł. Makowskiego

Krakśw, 6, iw. Jam (Matei 8askl) 
arysała święto książka do nabożeństwa

pod tytułem:

M o d lite w n ik  katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych

PRewaiale adpaetani abdarzaayoh «eb- 
sał i uiożri aa. S . B . (str. 400 w 88-ce).

Eciąśccalca ta, eateicrajęea nafmanio- 
d łęjn e m od liw j, irukou^mm bardzo 
Sariiisit nu nzip iąkniązuf* tedinU  
m obeoódką róioteą nu Icuidej ttronnicy, 
drebuemi śle *grztn «w ,.. bo tnpełnie 
awwwi <s donicam i »  form acie małym, 
zontuye bas oprawy 3 kor., w oprawie 
gładkiej z płótna angiuakiego, Brzegi 
pąoowe 3 kor. 6e gr. w opr. miękkiej 
s  nąilepaaego aagrynu gładkiego brae- 
b  uo «so okrągłe 5 k. M gr., w ta- 
Uąjte p*awa, brzegi niebieskie i li- 
amtarai złoconemi I k., w takiej opra
wie, brzegi złocone z paskiem akórza- 
BJ t zamiast klamerki I k. 60 g. i w ros- 
naityek drozaryck oprawa i 17M 

Tamte wyszedł: Najtańszy Prze
w odnik po K ra k o w i*.— Cena 
ł t  halerzy.________________________

I m  5 .  H E
(także jakc dochód uboczny) mo
że kaidy, łatwo uczciwie i bez 
kosztów zarobić. Proszę posłać 
natychmiast s ó j adr es  pod: 

K  3 2 7 “ Steinbausen & Cie 
Ktrknihe (Ba den) Amalienstr asbo. 

2087 16 26

Słuchacz filozofii
poszukuje lek ey i n. czas wakacyi 
w  miej icu lub ~ji prowineyi. Za ska- 
wk recay Dębniki post. rest. .A . J. S". 

2421 2 8

W Y B O R O W E

Krajowe płótna, C H  do nosa
i stołową Bieliznę

poleca po bardzo niskich cenach

B A Z A R  K R A J O W Y
w Krakowie, główny Rynek, róg ulicy Brackiej,

wprost odwachu. za?1 4 o

Dla Kółek rolniczych i Restauracji I
P O L E C A  2482 1 8  X

A U D M i r i  i m  c. i k. Dsstawca Dworu | 
• n n « V Ł k n f i  w k r a k o w i e  |

znakomite, naturalne, bardzo smaczne |

W I N O  W Ł O S K IE  , J 1 R L E T T A ‘ |
białe i czerwone, na beczki, litry i butelki.

mmmm
Masło deserowe

codziannie świeże wysełn w cenie 1 0  
tor. za paczkę 5 kgr. cpłntnib zn po
braniem mleczarnia w N lo t w in ie

koło Urzebka. 2219 6 0

K i l k u  Urn u l ÓW
znajdzie od wrawfoia wygodne umie
szczenie, ii>aczyńdbką opiekę i zaheł- 
■) ponec w tance, w pensyonacie ula1 
ucznió ' szkół średnich i Indowych, 
Lwów Ossolińskich 11. Prospekty gra

tis i franco. 2409 2 3

0

P o m p  rzBtzjwlśeje znakomicie jako Biiflośclpionr „Teniciel robactwa''.
Kapujcie jednak tylko wre flaszkach 1722

wszędzie tam, gdzie są wywieszone afisze Zacherlina.

H

w
i e l b i c i e l e

i Czciciele M aryi!
W czasie jubileuszu 

„Niepokalanie Poczętej" 
pamiętajcie

11 Ornie LoirMBti
w Porąbce uszowstdej.

Do wykończenia potrzeba 
jeszcze 10 tys. koron.

Datki przyjmuje Komitet 
budowy Grory w Porąbce 

uszewskiej, 906S
o m e e e e e i m

N O T A R I U S Z
w Bólnree, pod Łwewei.

poszukuje zaraz
kandydata notaryalnegc
 zdolnego do gul .tyfr yi. 242:

M U B l E k T
biegły w ekspedycyi towarów drobi1 
zgowyeb, oraz przyborów do szycia 
i haftu, znąjdzie posadę w mtgeayn

E. Smidowicza Kraków.
Tamże zostanie przyjęty c h ł o j  te 
d o p ra k ty k i wieku lat U , za
_____________miejscowy. 9425 1 -

Potrzebny agent 
io rozwozn i sgrzellskniw:
flaszkowego — wiadomość w Repr 
zentacyi Biosu i Te&czyńskiego ulir 
św. Tomasza (Hotel Saski) w Lral 

wie. 2429 1 9

W

Oryginalne

SH6ER& 1USZTM7 DO SZIiTń
Im ię

S IN  G E R ‘
jest dla

M A S Z Y N  DO S Z Y C H
skutkiem światowej sławy, jaką 
zjednała sobi.“ nasza fabryka przez 
50-ktnią. sundermą działalność —  

najlepszą gwarancyę wyborowego mateiyału i wzorowej 
konstrukcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 
wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do 
azycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na 
przykład: „C e n t r a l  E o h h i n ‘  a nawet pod na 

zwiskiem . S i n g e r * ! n«4
Nie należy zatem pozwalać się w bład wprowadzać 
i nie zadawalniać się w] mijającemi odpowiedział , 
lecz wprost zapytać się przy kupnie maszyny do szycia 

czy maszyna pochodzi od naszej firmy.

S I N G E R  C o .  T o w a r z y s t w i
Akcyjne Maszyn do Szyci?7
Krabów — ulica Szpitalna Ł . 40.

Filie
lacticKiiej Gslicjl:

Tarnów, ulica Wałowa Ł. 4/5. 
Nowy Hąca — Jagiellońska. 
Chrzanów, ulica BKicklewicaa.

alki jedwabne, wełniane, batystowe 
i krotonowe B refizna damska, męska i dziecinna w  wielkim wyborze.

CAŁE WYPRAWY ŚLUBNE. 1968 14 O

JUL Btytr i

Co dzień nowości w bluzkach jedwab- jiif  
nych, wełnianych i batystowych. f|

W y d a w ca : Dr. Antoni Beaupró®

yrcby trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane.
Pończochy i skarpetki dla Pań, Panńw i dzieci.

lied&Ŷ or odpowiedtUla/ Dr. Antoisi Besuprl 
t apier a fabryki Brad Fiałkowskich *  Bielsk:

W  drukami W . K orneckiego w Krak.


